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Zjednoczona lew ica n iem iecko-liberalna się 
rozpada —■ oto wieść, k tó ra  donoanom echem 
rozbija się w szpaltach  p rasy  przedlitaw skiej, 
szczury opuszczają tonący o k rę t oto tem at 
licznych artyku łów  w stępnych. Z e  nie w szystko 
w szeregach zjednoczonej lew icy w porządku, o 
tern mieliśmy już niejednokrotnie sposobność pi­
sać, mimoto jednak  sądzim y, że pesym iści w idzą 
rzecz za czarno. Z jednoczona lew ica nie dobie­
g ła  jeszcze k r e s u ; jeszcze żyje ' istnieje mimo 
secesji k ilk u  członków, k tórzy  nagle w sobie od­
k ry li serce liberalne, p rzekonania  wolnom yślne i 
pragn ien ia  opozycyjne. Rozumie się samo przez 
si< że szczególne zadowolenie z powodu tego 
przesilenia party jnego  objaw ia się przedewszy- 
stkiem  u tych  stronnictw , któro nie m ają powodu 
być zbyt życzliw ie usposobionemi dla lew icy li­
beralnej. Toż z nietajonem  zadowoleniem  poi a- 
da  stzroezeska P olitik , że szereg dezercy j b y ­
najm niej jeszcze nie zam knię ty , że ca ła  g rupa  
posłów m a już w ręk u  bilety  wizytowa, by  ie 
złożyć w prezydjum  na pożegnanie .S p raw a  
cy le jska" spowodowała ucieczkę P lenera , Dum- 
re ichera , W iedem ana, P eetza , a  spraw a w iedeń­
ska  znowu k ilk a  w yw ołała dezercy j. Jeszcze 
je d n a  k ry ty czn a  afera, a  z lew icy pozostanie 
jeno pan C hlum etzky ze swoją strażą  przyboczną, 
k tórej już naw et b ra k  odwagi do ucieczki. W  ten 
sposób nigdy jeszcze żadne stronnictw o nie skoń­
cz łc. O strzej i radośniej pisze na ten  tem at 
A rbeiter Z eitung . Osobiste lo3y dwóch posłów 
w iedeńskich —  pow iada ona —  są nam  najzu­
pełniej obojętne, ale w ystąpienie ich  jest do­
wodem gotującego się upadku  zjednoczone] 
lew icy. Ja k o  w ytw ór polityczny jest lew ica naj- 
n ienatu ra ln ie jszą  na  świecie m onstrualno- 
ścią. P rzedstaw iciele w ielkiej posiadłości 
m iast i gmin w iejskich, a więc przedstaw iciele 
najsilniejszych sprzeczności ekonom icznych m ają 
być  złączeni w ęzłem  urojonej niemieckości! P o ­
słowie wie) liej w łasności ziem skiej, specjalnie 
w ynalezieni, by głosować za rządem , m ają być 
niezaw isłym i, d latego bo ich nazyw ają „niem ie­
cko liberalnym i"! D alszy ciąg  a rty k u łu  możemy 
sobie darow ać — wiemy co organ  austriack ie j 
locjalnej dem okracji może pisać na tem at wiel­
k iej w łasności ziemskiej i stronnictw a, choćby 
ty lko z nazw y liberalnego. Objektywniej*fc sąd 
o chwilowym  stanie rzeczy  znajdujem y w  liście 
w iedeńskiego m ęża zaufania, k tó ry  swoje uczu­
cia w ylew a w H am b. Corresp. Pow iada on, że 
w ew nętrzej ru iny  zjednoczonej lewicy w strz y ­
m ać już nie można. A utor nie chce się a- 
puszczać w rek rym inacje , by nie pow iększać i 
ta k  już licznych szeregów wrogów lewicy, mnsi 
je d n a k  skonstatow ać, żo wielu wiele zgrze­
szyło. L iczba ty ch  jest znowu bardzo w ielka, 
k tó rzy  ko rzysta ją  ze swojego stanow iska jako  
deputow ani, ab y  uzyskać  rozm aito posady, 
zw łaszcza dobrze dotow ane przy tow arzystw ach 
akcyjnych , albo też korzysta ją  ze swojego s ta ­
now iska d la zaopatrzenia sw ych synów u rzę ­
dam i. ,P rzyczyniło  się to do podkopania powagi 
stronnictw a. Jeżeli p rzy jaciel tego rodzaiu  czym  
zarzu ty , cóż m ają mówić wrogowie!

*K ongres Stanów  Zjednoczonych Północnej 
A m eryki zajm ował sio na nowo wnioskiem , m a­
jącym  n a  celu uznanie powstańców na  w yspie 
K ubie za stronę wojującą. K ilkak ro tn ie  ośw iad­
czyły  się już obie izby kongresu  w tym  dachu , 
nie doszło jed n ak  do porozum ienia w sformuło­
w aniu tego ośw iadczenia, nie doszła w ięc do 
skutku i form alna jednom yślna uchw ała , która

b y  zm usiła prezyden ta  C levelanda do powzięcia , 
stanowczej decyzji. Jednakow oż w ykazu jąca co- j 
raz  energiczniejsze objaw y kam pan ja  w spraw ie 
zbliżającego się w yboru prezyden ta  rzeezypospo- j 
litej północno-am erykańskiej w yw oła ten  sku tek , ) 
że przyw ódcy tej kam panji i na polu polityki : 
zagranicznej s ta ra ją  się schlebiać wyborcom  i \ 
działać na ich narodowe uczucia. Inaczej t ru ­
dno zrozum ieć wzburzenie, jakie opanowało A m e­
rykanów  na wieść o w yroku hiszpańskiego sądu 
wojennego, skazującego na śm ierć uw ięzionych na 
parow cu „C am petidor" poddanych am erykańsk ich , 
obwinionych o kon trabandę  wojenną.•W ypadek  ten zgodnie opow iadaią w. sposób 
n a s tę p n ją c y : K om endant hiszpańskiej łodzi dzia­
łowej „M onsajere" przyby ł do P u n ta  Borraeos 
pod San C apetano (na północno zachodniem  w y ­
brzeżu K uby) w łaśnie w chwili, gdy ok rę t am e­
rykańsk i „Com petidor* zam ierzał w yładow ać na 
brzeg kontrabandę wojenną. N a brzegu oczeki­
wali przybycia jego separatyści kubańscy . H i­
szpańska łódź działow a poczęła zaraz strzelać 
z arm aty  rewolwerowej. Po zabiciu trzech  lndzi, 
załoga „Com petidora" poddała s'ę G dy kap itan  
okrętu  zobaczył, że spraw a jego źle stoi, w sko­
czył do wody, aby  dopłynąć clo brzegu w bez­
pieczne miejsce. Równocześnie w ypłynęła  z „Mon- 
sajero* łódź, k tó ra  go w yłow iła z wody i za ­
b ra ła  do niewoli. „Com petidora" zaholowano do 
H aw any . O prócz kap itana  L aborde’a ujęto jeszcze 
d ra  Vedie, „m ajora" Mesę, red ak to ra  w ychodzą­
cego w K ay-W est dzienn ika flibustjer3kiego E l  
M osguito  i piątego jeszcze A m erykanina, ta ją c e ­
go swoje nazwisko'. Znaleziono przy nich również 
w ażne dokum enty. T ych  to pięciu sąd wojenny 
w H aw anie skazał doraźnie na  śmierć.

P u n k t zaś, na  k tórym  op ierrją  się S tany  
Ziednoczone, z protokółu 1S 77 roku  opiewa, że : 
„Ż aden  obyw atel Stanów Z jednoczonych, osiadły 
w H iszpanji, na  jej w yspach albo zam orskich 
posiadłościach, oskarżony o bunt, zdradę stanu, 
spisek urządzony przeciw  urządzeniom  państw o­
wym i w ładzy naczelnej lab  w szelką inną zbrod­
nię, nie może być sądzony przez jak iko lw iek  sąd 
w yjątkow y, ale w yłącznie przez sądy zw yczajne 
z w yjątkiem , jeżeli pochw ycony został z bronią 
w ręk u ".

Pod naciskiem  w zburzonej opinji publicznej 
rząd  am erykańsk i zgodził się na  wystosowanie 
energicznej reklam acji. Mimo też opora głów ro- 
do wodząc ego w ojskam i hiszpańskiem i na  K unie 
jenerałi W eylera , H iszpanja  u lęk ła  się pogróżek 
am erykańsk ich  i zniosła w yrok sądu  wojennego, 
a staw iła  kontrabandzistów  przed  sąd zw y­
czajny. ________________

Stan szpitali prowincjonalnych.
i i .

W  dalszym  ciągu spraw ozdania podane są 
niek tóre  3zezegóFy co do adm inistracji i gospo­
darstw a, a zarazem  uw agi, jak ich  środków  n a ­
leżałoby użyć celem  usunięcia istn iejących b r a ­
ków  w nassych  szpitalach.

Jak o  rzecz dodatnią podniesiono w spraw o­
zdaniu , że zarząd  i kierow nictw o szpitali, k tó re  
daw niej spraw ow ała ra d a  m iejska, w sku tek  w y ­
danej przez w ydział k rajow y nowej instrukcji, 
przeszły  na tak  zw any kom itet szpitalny, pod 
przew odnictw em  burm istrza. O becnie jest p rzy ­
najm niej o3oba odpow iedzialna za szpital, pod­
czas gdy daw niej je j nie było. W iększość k o ­
misji san itarnej sejmu w ostatniej sesji zgodziła 
się na to, aby  w kom itecie szpitalnym  na p rzy ­
szłość było trzech  cz łonków : burm istrz , delegat 
w ydziału  krajow ego i d y rek to r szp ita la  i żeby 
ten  ostatn i był w ykonaw cą uchw ał kom itetu. 
T ak i zarząd  będzie — zdaniem  krajow ego in ­

spektora szpital. — najodpow iedniejszy, bo opie­
k a  gm iny, a  ew en tualn ie  rady  powiatowej, b ę ­
dzie zapew nioną. Do ra d y  wejdzie de legat wy- 
dzia ła  krajow ego, k tó ry , iako zupełnie niezaw i­
sły  członek, będzie pośrednikiem  m iędzy le k a ­
rzem  i burm istrzem , w raz ie  . różnicy zap a try ­
w ań ; lekarz  zaś, w k tórego  uteresie jest n a j­
w iększy rozwój szpitala, będz-ie odpowiedzialnym  
za w szystko, co się w zak ładzie  stanie. W ię ­
ksza  ilość członkow w ko m ite t,« nie jest w cale 
pożądaną, bo zrobiłaby ciał dm inistrs.cyjne 
ciężkiem . ’ J*

W  szpitalach prowincjoMtalnych gospodar­
stwo jest nieporów nanie oszczędniejoze, aniżeli w 
zak ład ach  krajow ych dlatego, że ay rek to r, czyli 
p rym arjusz tego zak ład u , n ieustannie musi mieć 
przed oczym a budżet, k tó rego  przekroczyć nie 
może, bo dochód takiego szp ita la  jest ograniczo­
ny, w tedy, gdy w szp ita lach  ^krajow ych budżet 
obchodzi nie prym arjuazów , a  samego ty lko  d y ­
rek to ra , obowiązanego do śledzenia, aby p rz e ­
kroczeń nie było.

Szpitale, w k tó rych  są Siostry M iłosierdzia, 
odznaczają się w iększą schludnością, ale nie tań- 
szem gospodarstw em ; Owszana żyw ienie chorych 
jest tańsze tam, gdzie są rządcy, bo sam w ikt 
Sióstr jest kosztow ny. Gospoaarstw o Sióstr jedy 
nie daje rządzącym  spokój, że obaw iać s'ę o n a ­
dużycia nie potrzeba.

Inspek to r uw aża jak o  konieczne zaprow a­
dzenie w każdym  zpita lu  funduszu rezerwowego, 
bez czego żadne gospodarstw o iść dobrze nie 
możo. Z resz tą  tp !' nakazu je  re sk ry p t min. spr. 
wewn. z r. 1857. W  'ym  cela  przy  uk ład an iu  
budżetu  należy poiecić zarządom , aby  co k w ar­
ta ł odkładano od óO—100 zł. na książeczkę kasy  
oszczędność i i żeby tej sumy nie ruszano na po­
trzeb y  zw ykłe.

O brachow anie tak sy  leczenia w edług  p rz e ­
cięcia zam knięć rachunkow ych  z trzech  la t osta­
tnich, ja k  nakazu je  rozp. min. spr. wewn. 1857 r 
nie jest słuszne, bo zam knięcia rachunkow e nie 
mogą dać w skazów ki, jak ie  są rzeczyw iste po 
trzeb y  szpiiali nb przyszłość. Jeżeli w ięc ten p ro ­
ceder ma być zosta wiony i na przyszłość po­
trzeba  będzie polecić zarządom  szpitali, aby  przy  
zam knięciach rachu n k o w y ch  jednocześnie przed­
staw iano w ykaz potrzeb  szpitalnych, k tóre  nie 
mogą być pokry te  z s rm y  w ypadającej z trzech 
letniego p rzec:ecia.

P rzepełn ien ie  naszy ch  szpitali prow incjonal­
nych  jest ich chroniczną cnorobą i w zrastać b ę ­
dzie nieustannie, bo liczba szpitali, a w nieb 
ilość łóżek je s t za m ała  w stosunku do ludności. 
Jed en  szpital powszechny p rzypada  u nas na 
237 tysięoy ludności, podczas gdy w C zechach 
jeden szpital obsługuje 81 tysięcy ludności, a w 
S ty rji 80 tysięcy. Jedno  łó ż k .. w szpitalach na­
szych p rzypada  na  1400 ludności, w C zechach 
na 511, w S ty rji na 27S.

W  ostatn ich  czasach śtw orsor > w k ra ju  
„O kręg i san ita rne". Iu sty tucja  ta  przyczyni się 
niew ątpliw ie do zw iększenia p rzepełn ien ia  szpi 
ta l’, lekarze okręgowi bowiem będą  chorych 
swoich w ysyłali do szpitali pow szechnych w b ra ­
ku  gm innych, leczenie bowiem ubogich w w y­
padku  ciężkiej Błabości, na m iejscu j i s t  w prost 
niemo*' we, gdyż pom ieszkania naszych »łośuran 
nie nadają  się do pielęgnow ania chorych.

Jedynym  ratunkiem  na przepełnienie byJaby 
tw orzenie w.ększej ilości szpitali p ro w in c jo .: 1 
nyeh, z k tó ry ch  każdy  posiadałby najmnu-j 40 
do 50 łóżek, bo w m niejszych koszta ad m in i­
stracy jne są zbyt w ielkie, a zatem  taksa  lecze­
nia m usiałaby  być znacznie w yższą. A id tem a 
postępow aniu najw ięcej stoi na przeszkodzie s a ­
m a budowa szpitala, w ym agania bowiem rady  
zdrow ia, k tó ra  zatw ierdza plany, są tak  w ielkie, 
że obecnie nie m a sposobu w ybudow ać budyukn

na 50 łóżek tanioi, aniżeli za 50 tysięcy zł., w tedy 
gdy dawniej budow ano szpitale na 8 0 — 100 łó ­
żek za 26 — 32 tysięcy. W pływ  rady  zdrów la na 
budowę szpitala sprow adza i inne następstw a.
W  Tarnopolu, Sam borze i W adow icach iuż od 
daw na m ielibyśm y szpitale odpowiednie do po­
trzeb  naszych, ale tem a przeszkodziła rad a  
zdrowia, odrzucając p lany  albo trzym ając ie 
bardzo długo W T arnopolu szpital s taną łby  już 
przed ośmiu la ty  i kosztem  o połowę tańszym , 
aniżeli te raz  będzie kosztow ał. W  Sam borze 
gm ina przed  ośmiu la ty  pow zięła uohw ałę, aby 
zaciągnąć pożyczkę 25 tysięcy  zł. na budowę 
szpitala, w nadziei, że sejm udzieli b raknjąeej 
reszty. R ada zdrow ia p iany trzym ała  długo, 
a następnie  odrzuciła  je, gm ina zaś zniechęcona, 
te  25 tysięcy  przeznaczy ła  na bndowę koszar. 
W  W adow icach późne odesłanie planów spóźniło 
budowę •  rok  cały, a  w ciągu roku  tego daw ny 
budynek  szpitalny s ta ł się niemożliwym na po 
m ieszczenie chorych.

W  C zechach i Dolnej A ustrji koszta budo­
wy i przebudow y szpitali pow szechnych ponoszą 
ci, k tó rzy  zak ład  utw orzyli lub w zarząd  swój 
przyjęli. W  Styrji zaś do ponoszenia kosztów 
budowy i prsebudow y jest obowiązany szpital 
sam ; p rzetę- w w ypadku potrzeby w ydział k r a ­
jowy udziela pożyczki, k tó rą  szpital sp łaca 
z tak sy  leczenia. T a k  też postępował i nasz w y­
dział krajow y z początku i zdaje się, iż nie m a 
innego w yjścia w zastosow ania do sta rych  szpi­
tali, przy k tó rych  przyjęciu  nie zastrzeżono się, 
co do ponoszenia tych  kosztów. W  innych zaś 
szpitalach w akcie fandacym ym  będzie zastrze­
żone, że insty tucja , k tó ra  prosi o przyznanie 
szpitalowi praw  powszechności, przyjm uje też na 
siebie obowiążek przebudow yw ania, dobudowy- 
w ania i buaow y row ej.

Ściąganie kosztów leczeń ia jest częścią go­
spodarstw a szpitalnego, k tó ra  b y ła  powodem 
najw iększych  nadużyć ta k  w szpitalach przez 
rządców, ja k 'w  m agistratach  i starostw ach przez 
urzędników . P rzecię tn ie , rocznie dochód «d e*mo 
p łacących  we w szystk ich  szpitalach prow incjo­
nalnych  wynosi do 15.748 z ł , a  od zag ran i­
cznych 8189 zł. O pła ta  sam ych pisarzy  dzien­
nych, zajm ujących się ściąganiem  zaległych k o ­
sztów i dochodzeniem  stanu  m ajątkow ego w 24 
szpitalach, wynosi rocznie zwyź 8000 zł., a  r a ­
zem z w ydatkam i kancelary jnym i i kosztam i 
kontroli z pew nością dojdzie do 12 000 zł. Ze 
w zględn, że w szpitalach prow incjonalnych leczą 
się ty lko  ludzie ubodzy, sądzi inspektor szpi­
tali, żo byłoby lepiej zaniechać poszukiw ania 
stanu ich m ajątkow ego, a natom iast urządzić w 
szpitalach dwie k lasy , różniące się pod względem  
w iktu. N a d ru g ą  klasę p rzy ję ty  zostanie ten, 
kto  będzie w stanie zapłacić podw ójną taksę . K o n ­
tro la  będzie ła tw a, odpadnie dzisiejsza korespon­
dencja, w ynosząca obecnie w n iek tó rych  szpita­
lach do 13.000 numerów i znikną nadużycia, 
k tó re  odkryć można ty lko  przypadkow o. G dyby 
jednak  nie można było tego zrobić, to m ożnaby 
t ł k  ja k  je s t we F ran c ji i K rólestw ie Polskiem , 
postarać się o w ydanie ustaw y, aby  każdy oby­
w atel k ro ju  m iał książeczkę leg itym acyjną przy­
należności do gm iny, z oznaczeniem  jego m a­
jątkow ych i innych stosunków ; w tedyby  także 
korespondencja  zm niejszyła się ogromnie.

Pod w zględem  leeznizzym  szpitale prow incjo­
nalne nie ustępują  krajow ym . W szelkie operacje, 
naw et uw ażane za n a jtru d n ie jsze , dokonyw ują się 
w szpitalach, chociaż n iektóre z nich  posiadają 
dość ubogie arsenały  ch irarg iczae . R ezu lta ty  
leczenia m ożna widzieć z procentu  śm iertelności, 
k tó ry  w prow incjonalnych szpitach wynosi 6 7°|0 
i jest niższym  praw ie o 2°/0 od obu zakładów  
krajow ych, a o 4 °/0 °d  szpitala św. Ł aza rza  
w K rakow ie. P łaca  lek arzy  w szpitalach prow in­

cjonalnych jest nadzw yczajnie m ała, w stosunku 
do pracy, k tóra  zajm uje każdem u z nich ca ły  pora­
nek  to je3t w tedy, gdy  miejscowa i pozam iejscowa 
ludność szuka zw ykle porady lekarsk iej i daje 
zarobek lekarzom . Jed en  z naszych prym arjnszów  
(w Przem yśln) pobiera rocznie 1.000 zł. jeden  
(w Tarnow ie) 900, trzej po S00, siedmiu po 700 
i 11 po 600, S ekundarjusze  zaś pobierają 300 — 
400 rocznie.

W  spraw ozdaniu zastanaw ia się w końcu 
inspektor szpitali m i  powodam i zw ię­
kszenia się w ydatków  budżetu  krajow ego na 
koszta leczenia ubogie!) O d chw ili objęcia 
szpitali powszechnych w zsrząd  W ydziału  
krajow ego liczba ludności w k ra ju  wzrosła^ o23 °y0. 
Ubóstwo w sku tek  zw iększenia się ludności, a 
m ałego rozwoju także się zw iększyło, n:c więc 
dziwnego, że z ubóstwem p rzy b y ły  częstsze cho­
roby. Szpitale nasze, daw niej ta k ą  sław ę m ające, 
w m iarę rozwoju ich zaczęły  zyskiw ać coraz to 
większo zaufanie, z powodu ludzkiego postępo­
w ania, starannego leczenia i zdrow ego a dobrego 
w iktu . Ludność, daw niej stroniąca od szpitali, 
obaw iająca się ich ja k  najw iększego nieszczęścia, 
te raz  zaczęła  się garnąć  do nich. Nie mało też 
przyczyn ia  się do zw iększenia  ilości leezącycn 
się w prow adzenie do zarządów  szpitali zakonnie, 
gdyż to nadaje  szpitalom  tło rei g ijne, szanowane 
przez lud nasz, dalej ła tw e o trzym anie św iadectw  
ubÓ3twa, ustanow ienie okręgów  san itarnych  i 
działa jące na  w yobraźn ię  zdum iew ająco nieraz 
w yleczenia zw łaszcza chorób chirurg icznych , 
k tó re  daw niej zw ykle prow adziły  do fata lnego  
końca.

W  r. 1872 w ynosiła liezba leczonych chorych 
9 7 9 1 ; ilość dni leczenia 275 .850; koszta lecze­
nia ubogich z fanduszu kra jowego 116 297 zł. 
W  r. 1894 w ynosiła liczba leczonych chorych 
26 571, ilość dni leczenia 634.287, koszta  lecze­
nia ubogich z funduszu krajow ego 292.601.

W  ciągu tych  23 la t ilość łóżek w szp ita­
lach  prow incjonalnych w rosła o 26.4°/0, liezba le ­
czonych chorych w zrosła  o 63 .2% , ilość dni le ­
czenia 56.6*/0, koszta lefizeuia w zrosły o 6(l.o*/0.

Wist* wśzv J e d n a k  na uw agę. Ż? .w 1872 r. 
gm iny jeszcze p łac iły  połowę kosztów -lępze- 
nie swoich ubogich, obecnie zaś p łac i k ra j. c a ł­
kow ite koszta, okazuje się, że koszta leczenia 
u rosły  zaledwo o 30.1 °|0, padczas gdy  w zrost 
ludności w tych  23 la tach  w ynosił 23% .
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Dwernicki jako pułkownik.
{Z  pam iętników  M ichała  Czajkowskiego , M echnct- 

Sadyka-baszy).
T akim  by ł pu łkow nik  D w ern ick i, bez w ąt­

pienia najdzielniejszy i najw ięcej w ykształcony  
oficer kaw alerji polskiej. N ik t nie znał od mego 
dok ładaie j słażby obozowej i polowej, n ik t 
lepiej od niego nie um iał uczyć żołnierzy i 
k ierow ać nimi na  m anew rach, n ik t bystrzej 
i z w iększem  powodzeniem nie um iał stosować 
teorji do p ra k ty k i. Podczas kam panji 1813 
roku  po jenera le  K w aśniew skim  najlepszym  ka- 
w alerzystą  w ojska polskiego by ł D w ern ick i; 
w roku  1813 dowodząc pułkiem  ochotników, 
k ilk a  razy  zw raca ł na siebie uw agę Napoleona 
I. i o trzym yw ał odznaczenia. Po pow rocie do 
Polski m ianowano go organizatorem  i kom en­
dantem  drugiego p u łk u  u ła n ó w ; również cenił 
go bardzo i lu^ ił w ielki książę K onstanty , ta k  
za ułożenie regulam inu  d la  kaw alerji w języ ­
kach  polskich i rosyjskim  i za  w yborny stan 
pu łk u  na ćw iczeniach, jako też za w ychow anie 
i uprzejm ość, którem i D w ern ick i oezarow yw ał 
w szystkich otaczających  wielkiego księcia.

N iezw ykłej tuszy , D w ern ick i w skak iw ał 
na konia, nie ty k a ją c  strzem ion, a jeźd z ił do-
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QU0 YALIS. i
(Streszczenie powieści Henryka Sienkiew icza).

(Ciąg dalszy).

G dy śpiew ucichł, pochyliły się głow y i tłum  , 
p ad ł na kolana. N a kam ień, leżący przy pło ią- 
cym  stosie, w stąpił starzec siwy i zgarbiony i za­
czął mówić. N ie m iał on ani m itry  na  głowse, 
an i dębow ego w ieńca na  skroniach, ani palm y 
w ręku , an i złotej tab licy  na  p iersiach, ani szat, 
saaianyćh  w gw iazdy, jak ie  nosili kap łan i wscho­
dni, egipscy, greccy, a  naw et flammowie rzym ­
scy; ale słow a jego m iały  siłę ogrom nego p rze ­
konania. , , *

Viniciusowi w ydał się przytem , jak b y  by ł 
prostym , w iekowym  i niezm iernie czcigodnym  
św iadkiem , k tó ry  przychodzi z daleka, by  opo- 
f ia d a ć  ja k ą ś  praw dę, k tó rą  w idział, k tórej d o ­
ty k a ł, w k tó rą  uw ierzy ł i ukochał, w łaśnie dla
'tego, że uw ierzył."

Mówił on o nauczaniu C hrystusa, o jogo 
m ęce, śm ierci i zm artw ychpow staniu, mówił o m i­
eści, k tó rą  głosił ten w ielki N auczyciel, o tej 

miłości, k tó ra  nie odróżnia żydów od Rzym .an, 
G reków  od E gipcjan , iły e h  od dobrych, ale 
ogarn ia  św iat ca ły , k tó ra  koi w szystkie bole 
i w szystko przebacza; mówił o cnocie .o b o w ią ­
zku, o poświęceniu, o ofierze . o tej silo, jaką  
ona posiada; mówił o życiu przysz em, i o em 
zzozęściu jiiew ysłow ionem , jakiego po trudach  
i m ękach życia ziemskiego doświadczy na  łonie 
C hrystnsa  dusza sprawiedliwego.

V inicius słuchał z uw agą, ale no^ . t a . ^ ‘ 
Uka ta k  stanowczo w yw racała  w szystkie jego 
pogańskie w ierzenia, że znajdow ał ją  szaloDą.

„O drzucał w duszy, ale czuł, że rozchodzi 
się od niej, jak b y  od łąk i, pełnej' na rdu , jakaś 
Jffęń gpaja jąca, k tórą , gdy  ra z  ktoś odetchnął,

musi, :ak  w k ra ju  Lotofagów, zapom nieć o wszy 
stkiem  innem  i ty lko  do niej tęsknić ."

C zuł przytem , że jeżeli L yg ia  je s t na cm en­
tarzu , jeśli w yznaje tę naukę, słucha i czuje, to 
n igdy nie zostanie jego kochanką.

L yg ia  rzeczyw iście by ła  na cm entarza. Vi- 
nicius u jrza ł ją  p rzy b lasku  pochodni stojącą 
n iedaleko starca . T w arz m iała  zasłuchaną i ja k ­
by natchnioną; w ydała  mu się szczuplejszą i ja ­
kąś prze jrzystą , jak ąś  niecielesną, czyn iła  na 
nim w rażenie „kw iatu  i duszy". Ale w łaśnie 
dlatego, że w dział ją  ta k  różną od kobiet, k tóre 
z n a ł , b y ła  m u tak  ogromnie drogą i po 
żądaną.

Skończył się obrzęd chrz tu  i tłum  zaczął 
się rozchodzić. V inieius z jego tow arzyszem  nie 
spostrzeżeni udali się śladem  L ygii, k tórej tow a­
rzyszy ł U rsus i k ilku  innych. Szli długo, aż na 
Z atybrze, gdzie grom adka, tow arzysząca Lygii, 
rozpierzchła się po dom ach, a  ona sam a zn ik ła  
im w krótce z oozu w drzw iach m ałego domku, 
m ieszczącego się w ciasnym  zaułku. Vinicius nie 
w ładał już sobą; pomimo odradzań Chilona, po 
stanow ił bezwłocznie porwać L ygię . W  tym  cela, 
razem  z Krotonem , w szedł do m aleńkiego ogród­
ka, skąd  drzw i prow adziły  do ubogiego m ieszka­
n ia Lygii. Po niejakiej chwili w yszedł z nich 
U rsus, na którego, za danym  przez V iniciusa 
znakiem , rzucił się K roton, Vinicius zaś w padł 
do wpółciem nej izby, powalił obecnego tam  s ta r­
ca, pochwycił na ręce przerażoną Lygię i w y­
b iegł pew ny, że znajdzie w olną drogę. Ale 
w ogródku z pogniecionemi żebram i leżał zdu­
szony Kroton. V inieius przez jedną chwilę zoba­
czył biegnącego k u  sobie Ur3Usa, u rłyszał k rzy k  
L y g ii : „nie zab ija j,"  i padł bez zmysłów.

Nie darm o żelazo kruszy ło  się w rękach  
U rsusa. Z a jednem  tylko dotknięciem , wsfrzy- 
m anem  głosem Lygii, Y inicius m iał złam aną 
ręk ę , zw ichniętą nogę i głow ę zranioną. P rz y ­
prow adził go do zm ysłów um iejętny opatrunek ,

a bardziej jeszcze w idok Lygii, k tó ra , gdy oczy 
otw orzył, słodkim  głosem pozdrowiła go s ło - y  s 
„Pokój z tobą , inieinsie 1‘ O przeniesienie go 
jed n ak  do domu nie można było m yśleć, a  choć 
stary  K ryspus p rezb ite r i G U ucus lekarz  oba­
wiali się odpowiedzialności i prześladow ania, na 
prośby jed n ak  L ygii postanowili pozostawić go 
w spokoju. D la  bezpieczeństw a ty lko  Vinicius 
zawiadom ił listem  swoich domowników, że w 
pilnej potrzebie w yjechał niespodziewanie do 
Benew entu. T akim że sam ym  w yjazdem  upozoro­
wano zniknięcie K rotona.

I  w tej ubogiej izbie, w której spoczyw ał, 
przyszły  na Vmiciu3a chwilo takiego szczęścia, 
tak iej błogości niezm iernej, o jak ich  nie m iał 
pojęcia w swojej bogatej insuli na K arynaeh  
L ygia, zobaczyw szy go leżącego bez zmysłów, 
zapom niała m u w szystko zła, jak ie  je j uczynił, 
i o taczała  go troskliw ością, pełną słodyczy i 
tkliwości. W dow a, u której m ieszkała L ygia , 
jej syn, s ta ry  K ryspus i G laucas, naw et Ur3U3, 
k tó ry  go z poezątau  chciał zabić, okazyw ali mu 
życzliwość serdeczną i niekłam aną. Czasam i 
przychodził tu  P etrus apostoł, i zgrom adzonym  
u  ogniska opowiadał o C hrystusie, synu Bożym 
i jego B sskiej nauce. A te ciche rozmowy, ta  
nauka, k tó rą  w d łag ie j chorobie, chcąc nie 
chcąc, coraz bardziej poznaw ał, p rz^m ow ały  
mu duszę. W iedział przytem , że ehrześcjanie 
n ietylko ią  w yznaw ali sercem , ale stosowali w 
uczynkach  Miłość, przebaczenie i zapom nienie 
u raz nie b y ły  u nich tłow em  pustem  ty lk o : 
oto jego, nieznanego, k tóry  przyszedł do nich z 
zam iarem  zbrodni, otaczali troskliw ością i opie 
k ą ; oto poprzednio jeszcze przebaczy ła  mu p o r­
wanie L ygii , swoją boleść Pomponia G raecina, 
oto krzyw dy -swoje przebaczyła  mu L ygia, a 
oto i te raz  był św iadkiem , jak  Glaueu3 p rz e b a ­
czył w imię C hrystusa Cmlonowi śm ierć swojej 
żony i dzieci, k tórej ten niegdyś by ł spraw cą. 
Więc choć pogański jego um ysł nie pojmował 
jeszcze wielu rzeczy, zaczynał je  odczuwać 
asreem .

A ta  L ygia  droga, ta k  niezm iernie umko- 
Wdoa, nie odstępow ała go ani na chwilę dniem , 
czuw ała nad  nim w nocy, łagodną i n rę k k ą  

j dłonią popraw iała mu opatrunki i z czułością 
i siostry podaw ała  napój. I  w ydaw ała mu się 
i przytem  ta k ą  nieziem ską, ta k ą  świętą, że on,

' mi sus, k tó ry  niedaw no na uczcie C ezara 
gniótł lej dziewicze u sta  pocałunkam i, dziś nie 
imiał claiknąć j ręk i, ta k  mu się w ydaw ała 
liljowo czystą i białą.

Ale szczęście jego m :ało trw ać niedługo. 
W  minrę, ja k  przychodził do zdrow ia, coraz 
bardziej się p rzed łaz^ iy  i coraz tkliw szem i s ta ­
w ały  się ich rozmowy, L ygia postrzeg ła  z p rze­
strachem , że ta  w ielka miłość, jaaą- d la niej 
m iał Y .nicius, aką czu ta  w każdem  słowie, 
w idziała w każdem  jego spojrzeniu, zaczęła i 
ją  ogarniać. N ie pom agała m odlitwa, nie poma­
gało korzenie się przed C hrystusem , niebezpm 
czeństwo było coraz groźniejszem  i- L yg ia  czuła, 
że musi się ratow ać sam a przed sobą. Po nocy 
nieprzespanej, spędzonej w łz a sh  i modlitwie, 
w yznała  w szystko starem u K ryspow i, b łap^jąc  
go o pozwolonie porzucenia domu wdowy, albo­
wiem nie ufa już sobie i nie może przem ódz w 
sercu miłości dla V inic:”,sa.

A le surowy K ryspus, pogrążony ciągle w 
uniesieniu i ekstazie, zanadto  by ł oderw any od 
spraw  ziem skich, żeby zrozumieć biedne, zb o ­
la łe , a  k o d u ją c e  serce młodej dziew czyny. On 
p a trzy ł przytem  na Lygię, jak  na b ia łą  lil,ę, 
w yrosłą na grancie  świętej nauki i ziemskie 
uczucie Lygii napełniło  go zdum ieniem  i gory­
czą. P rzytem , zb y t niedaw no jeszezo by ł 
chrześcjaninem  i jeszcze ten Bóg miłości i-przo- 
baczenia m ięszał się często w jego um yśle z 
pojęciem Zeusa, gotowego zaw sze rzucać grom y 
na śm iertelników . W ięc nie znalazł słów p rze­
baczenia dla grzesznej w edług jago pojęcia m i­
łości i surowem słowem k arc ił Lygie, grożąc 
jej duszy wszystkicm i karam i p iekła... Ale 
św iadkiem  tej rozmowy by ł ta k ż e  P io tr A po­
stoł. A gdy zbolała i p e łn a  rozpaczy L ygia

rzuciła  się do nóg jego, on, położywszy na jo 
głowie rękę  zgrzybiały , r z e k ł :

n— K ryspie, żaliś nie słyszał, że M istrz nasz 
ukochany b y ł w K anie na godach i błogosław ił 
miłości m iędzy niew iastą i m ężem ?

K ryspow i opadły  ręce i spojrzał ze zdum ie­
niem  na mówiącego, n u  m ogąc słow a przemówić.

— K ryspie, żali mniemasz, że C hrystus, 
k tó ry  dopuszczał M arji z M agdali leżeć u nóg 
swoich i k tóry  p rzebaczy ł jaw nogrzesznicy, od­
w róciłby się od tego dziecka, czystego, ja k  lilje 
polne ?

Lygi i z łkaniem  przy tu liła  się jeszcze sil­
niej do nóg Piotrow ycb, zrozum iawszy, że nie 
próżno szukała  przy  nicli ucieczki. Apostoł, pod­
niósłszy je j łzam i zalaną tw arz, mówił do n ie j :

—  Póki oczy teg ), k tórego m iłujesz, nie 
otw orzą się na światło praw dy, póty un ikaj go, 
aby  nie przyw iódł cię do grzechu, lecz módl się 
za niego i wiedz, że nie masz w iny w miłości 
twojej. A iż chcesz się chronić pokusy, przeto 
ta  zasługa policzona ci będzie. Nie m artw  się i 
nie płacz, albowiem  powiadam  ci, że ła sk a  Z b a­
w iciela nie opuściła cię i że m odlitwy twoje zo- 
s taną  w ysłuchane, po sm utkach zaś poczną się

w eiela.
To rzek łszy , położył obie dłonie na  jej w ło­

sach i wzniósłszy w gór» oczy, błogosław ił je j. 
Z  tw arzy  Ł^ieciła mu u?.^ziemska dobroć."

Po raz ju'4 d rogi Y icinius trac ił L ygię. N a 
ten raz pozostawił. m u p a m ią tk ę : był to k rzyż, 
ki ry sam a pow iązała % bukszpanu . Pow róciw szy 
do domu, pow iesi go w l«vratorjum i zbliżał 
się do mego ze czią i razem  z ooawo przesądną. 
Tym czasem  sta ła  się w nim  zm iana w.«!ka j 
dziw na. N iewolnicy i słudzy nie poznawali 
praw ie. D aw niej dziki, gw ałtow ny i nieposi ro- 
miony, zrobił się te raz  łagodnym  i w ^ozumia- 
łym . N ietylko p rzebacza ł im przew inienia, ale 
dow iadyw ał sie o ich potrzebach, nazy w ał po 

■eniu, p y ta ł o ich żony i dzieci i dziwna rzecz, 
w idział w tedy łzy  w ich oczach; dziw niejsza 
jeszcze, że razem  ze zm ianą jego postępow ania
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skon&le. m aztira tań czy ł le k k o ; lub ił się bawić 
i przyjm ow ać gości. P raw ie w szyscy oficerowie 
jego p u łk u  pochodzili z U krainy , Podola i 
W o ły n ia ; w ielu z nich należało do bogatych 
rodzin, byli dobrze wychow ani. A by się p rzy ­
podobać pułkow nikow i, najm owali nauczyciela  
tańców , a ci k tó rzy  nie umieli tańczyć, uczyli 
się tej sz tu k i; w szyscy mieli fuzje, psy gończe, 
i lega we i ch arty . Polowanie było w modzie. 
W  pu łku  znajdow ała się doskonała o rk iestra , 
w której każdy  m uzykan t b y ł a rty stą . O by­
w atele dostarczali prowizji d la  ludzi, fu rażu  dla 
koni, a  chociaż zaledw ie widzieli k iedykolw iek 
za to w szystko zap ła tę , hulali jed n ak  u pu łko ­
w nika  i baw ili się z nim  razem . Zapew niano 
mnie, że w drugim  pu łku  ułanów  nigdy  nie 
było w ięcej nad  pięćest koni. a powinno L h  
było być ośmset. Mimo to jednak  na  każdej 
paradzie, przeglądzie, rozjeździe i m anew rach, 
p n łk  iego zjaw iał się w pełnym  sk ładzie  k o n i; 
oficerowie trzym ali konie zaprzęgow e, w ierz­
chowe i do polowania, zawsze sz ronk i; obyw a­
tele, kupcy , naw et woźnice d starczali p rzy  k a ­
żdej sposobności szronych koni — w szyscy lubili 
D w ernickiego. P u łkow nik  w następujący  sposób 
objaśniał tę miłość d la niego:

— Jeżeli pan chcesz — mówił — zyskać 
przychylność Polaków, s tara j się w ydaw ać g łup ­
szym niż oni są, aby każdy z nich m y ś la ł : bę­
dę tego osła wodził za nos, jak  mi się będzie 
podobało. W tedy  nie pojawi się w nich naw et 
myśl o opozycji i będzie m ożna z nich korzy­
stać w celu w łasnych wygód, a  jednocześnie tre ­
sować ich ja k  pudle.

1 tysiąc razy  m iał słuszność. W  samej rz e ­
czy, doskonale w ykształcony, często odgryw ał 
rolę prostaka, aaw e t gam onia i w przeciągu ca­
łego sw-‘go życia zniew alał Polaków  do postępo­
w ania stosownie do ;go życzeń i b y ł przez nich 
łubiany. K ażdy m y ś la ł: prochu nie wymyśli, ale 
dusza człow iek ; lepiej nam  mieć człow ieka, któ 
ry  skacze ja k  m u zagram y, niż człow ieka, k tó  
ry  by nas zm usił do tego, abyśm y tańczyli, jak  
on nam  zagra.

D w ernick i nie b y ł dem okratą raczej kon­
serw atystą, m onarchistą, naw et dobrym  szlachci­
cem, ale m iał ząb na księcia A dam a C zartory­
skiego i d la  tego stan ą ł w szeregach opozycji. 
„Z ąb " ten by ł z następującego powodu.

P rzy p a rty  do m uru przez jenera ła  Rożnio- 
ckiego za różne niedokładności w pułku, D w er­
nicki znalazł się w nadzw yczajnie trudnem  poło­
żeniu : potrzeba mu by ło  100 tysięcy złotych 
polskich, aby  załagodzić tę  spraw ę Z w rócił się 
do księcia A dam a C zartoryskiego do Puław . 
K siążę k aza ł w yliczyć D w ernickiem u żądaną 
sumę i o trzym ał od niogo kw it z oznaczeniem  
term inu  z w ro tu : term in m iaął i pułkow nik, jak  
lis, un ikał spo tkania  z księciem  A dam em . C zar­
toryski, przeciw nie, s ta ra ł się z nim spo tkać , nie 
z powodu pieniędzy natara ln ie , ale dla tego, że 
um iał cenić tak iego  oficera i chciał wejść 
z nim w bliższe stosunki. Pew nego pięknego dnia 
p rzy d y b ał go w W arszaw ie, zaprosił do swego 
powozu i powińłP eto p a łacu  €zaftoryśfeich  Sm, 
powiedziawszy m a m nójtw o grzeczności, r z e k ł : 

—"A ż e b y  m iędzy nam i nie było żadnej 
p rzegrody , k tó ra  zm usza pana, panie pułkow ni­
k a , do u n ikan ia  mnie, zniszczym y ten  do­
kument.

Z  tem i słowy rzneił kw it D w ernickiego 
w płonący na  kom inka ogień. D w ern ick i nie 
rzek ł nic, rozsta ł się z k  ięciem bardzo u p rze j­
m ie, ale następnie , nam yśliw szy się, obraził się 
bardso, że postąpiono w ten  Bposób ze sk ryp tem  
d łcźay tn  sz lach c ica ; zresztą sam przyznaw ał się 
do tego, że i ta k  n>gdyby b y ł  tego d łagu  nie 
z ipłacił.

Tow. nauczycieli szkól wyższych.
D ziś rano w sali ratuszow ej rozpoczynają

się dw udniowe obrady zjazdu Tow. nauczycieli 
szkół w yższych Oto k ilk a  k ilk a  szczegółów 
z zeszłorocznej da alałnści tej instytucji- W ydział, 
ebeąo p -sep row adzić  szczegółow ą rew izję  podrę 
czników  szkolnych w k ie ru n k u  uszczuplenia
w nich m aterja łu  naukow ego, w ysłał już w pierw- 
szyc h dn iach  lipca kw estjoaarjusz w tej spraw ie 
do w szystk ich  Kół z prośbą, aby  na jda le j do 1. 
■tycznia nadesła ły  odpowiedź. Ze w szystkich
K ół dokładniej odpowiedziało ty lko  Koło 
tarnow skie. Koło to gruntow nie zastanaw iało  
się nad  pod ręczn ik am i, używ anym i obecnie
przy nauce historji na tu ra lnej i nad wyp> 
sami niem ieckim i i p rzysłało  w te j sp ra ­
wie szereg um otyw ow anych wniosków. Koło zaś 
tarnopolskie zastanaw iało  się nad  podręcznikam i 
do historji na tu ra lnej i filologii k lasycsnej. Koło 
k rakow skie  zażądało od w ydziału w ygotow ania 
szczegółowego p ro jek tu  zmian, w dotychczas uży- 
w anych  podręcznikach  dokonać się m ający ch . 
K oło brzezańskie zaś uchw aliło  czekać, dopóki

zm ieniali aię ta k ż e : byli jacyś życzliwsi, 
p 'zyw iązani do ni«go. B arzyło  to wszelkie

i om
jacyś . _
dotychczasow e pojęcie, jak ie  m iał o niew cln ' 
kaeh, k tó rych  dotychczas trzym ał w postracha  
i surowości. O kazało  się dowodnie, że jak  mówił 
Paw eł z T a rm , k tórego poznał na dzień przed 
powrotem do dom a: „«ilii'ejszą jest miłość niż
g ro za .“ V inicius nie w iedział, czy nowa nauka, 
czy miłość dla L yg ii ta k  na niego w płynęła , 
czu ł ty lko, że „zmieniono m u duszę.u

Tym czasem  razem  z N eronem  pow rócił i Pe- 
tronjus. Zm ienił się i on pod wpływ em  miłości 
E an ice , ale pozostał tym  sam ym  cynikiem , ty l­
ko nieco pogodniejszym  i w yszlachetnionym . Poj­
m ował on nam iętność V iniciusa, ale nie rozum iał 
jego sm u tk u : więc p rzek lina ł chrześo ,an , k tórzy  
go takim  zrobili.

S ta ran ia  jego, aby  V iniciusa w ciągnąć w w ir 
św iata  i jego interesów , pozostały bez sku tku . 
V inicius un ikał zabaw  i pogrążał się w wspom 
nieniach i rosm yślaniu. O a te raz  rozum iał, dla- 
c z -g i  go L ygia  odeszła i chw ilam i buntow ał się 
przeciw ko tej religji, k tó ra  mu ją  odbierał*.

A tym czasem  tęsknota  za L ygio d ręczy ła  
jego duszę i se rce  rw a ło  się do niei- W  czasie 
jednej tak ie j pełuej m ęki roztf dusznej, ode­
b ra ł rozkaz tow arzyszenia  '•■•żarowi do Antium  
R ozkazu nie posłach®^ nie można było, ale ko- 
nieozność od!*zda ’ leoydo* ała  go
ostateesn-3- N iedaw ao Cmlou p rzy u ió d  mu wia- 
domow 0 m ieszkaniu  L yg .i, ale on h już iu- 
n / ia :  nie p>*zedt więc do niej, ale u d a ł się do 
P io tra  apostoła, a zastaw szy tam  G lauka , K ry- 
spasa. i Paw ła z T arsu , opowiedział im swa mę 
k i i tęsknotę, opowiedział, że wie, gdzie jest 
L yg ia , cle przem ocą zdobyw ać jej nie ch ce ; 
m ówił, że wie, co ich dzieli, że dusza jego

R ada szkolna nie wystąpi z in ic ja tyw ą. Koło 
lwowskie na  jednem  z posiedzeń zastanaw iało  się 
nad  podręcznikam i, używ anym i przy  nauce j ę ­
zyka  niem ieckiego. Z  pow yższych ob rad  w idać, 
że liczne są w ady w podręcznikach  obecnie 
używ snych , ponieważ jed n ak  nie chodzi ty lko  o 
sam ą k r y ty k ę , lecz o zastąpienie złego czem ś 
lepszem, stąd powolny postęn p rac  przygotow aw ­
czych. O becnie sp raw a o ty le postąpiła naprzód, 
że już  w tym  roku  na  porządku w alnego zgro­
m adzenia jest n auka  ję z y k a  niem ieckiego i j ę ­
zy k a  polskiego w k lasach  w yższych, p rzedsta ­
wiona w duchu uchw ały  ostatniego walnego 
zgrom adzenia.

W nioski K ół, nadsy łane  do w ydziału , były  
przedm iotem  w szechstronnego om aw iania. W n io ­
sek K oła rzeszow skiego w spraw ie potrzeby 
obowiązkowej nauki drugiego języka krajow ego 
we w szystkich szkołach galicyjskich , nie mógł 
hyć załatw iony, gdyż. Koło to odpowiedniej rezo­
lucji dotąd  nie nadesłało. Skoro owa rezolucja 
nadejdzie, nie om ieszka w ydział gruntow nie 
nad  nią się zastanow ić. W niosek K oła brzeżań- 
sbiego w spraw ie przyw rócenia  lokacji i znie­
sienia konferencji postępowej uczniów w lis to p a ­
dzie i kw ietniu, zam ierza w ydział załatw ić przy 
sposobności przedstaw ienia radzie  szkoloej k ra jo ­
wej spraw y promocji uezniów do k lasy  wyższej. 
W nioski K oła jaBielsko-sanockiego w spraw ie 
ustanow ienia lek a rzy  szkom ych i w spraw ie w y­
daw ania podręczników  szkolnych, załatw ione nie 
zostały, ponieważ w ydział niedaw no dopiero je  
o trzym ał, lecz sta rać  się będzie w najbliższym  
czasie przystąp ić  do ich załatw ienia. P etycję  
K oła stanisław ow sko - kołom yjskiego w sprawie 
założenia wyższego zak ład u  żeńskiego w Koło­
myi przedstaw ił w ydział radnie szkolnej do 
przychylnego uw zględnienia. B aczn ą  uw agę 
zw racał w ydział na rozwój czasopism a „M usem “. 
W  r. 1895 w ydało tow. książkę K. R aw era p t. 
„D zieje ojczyste dla m łcdzieży*. S k ładk i na  rzecz 
fundacji M ickiew icza wynoszą sumę 6600 zł. Ze 
spraw ozdani kasowego w yjm ujem y cyfry  n a ­
stępujące : D ochodu miało tow. w roku ubiegłym  
3 484 zł,, w tej liczbie 1 660 zł. subw encji; 
wydaw nictw o „M azeum “ kosztow ało 3.080 zł. 
W  funduszu w ydaw niczym  dochodu było 
16 207 zł. (ze sprzedaży k s ią ż rk  13 9 1 9 ); c s łą  
tę  sumę w ydano na um orzenie długów, pokrycie 
bieżących w ypła t i zwrot pożyczek; z 31. gra- 
dónia  1895 pozostała w kasie gotów ka 65 z ł .
Z  prenum eraty  „M uzeum^ było dochoda 17 L z ł ; 
na hoaorarja  autorom , piszącym  do „M uzeum ", 
w ydano 838 ał.

K R O N I K A .
O d A d m in is tra c ji .
Ju t o  ( w  poniedziałek) z powoau u. uuzystego 

święta nmsói* nie wyjfirle.
Następny numer „Dziennika" wyjdzie jak  

ju y k b  o godzinie 8. rąno we wtorek.

Pamiętajmy
Kościuszki.

n fundacji imienia Tadeusza

D.arjusz Iwows*}.
N i e d z i e l a  24. maju.
W sali ratuszowej walne zgromadzenie To warz. 

n m -zycieli szkół wyższych. Początek o godz. 11. rano.
W „Skale" wieczornica dla członków.
Na Wysokim Zamku f*.3tyu „ E :h a .“ Początek o 

godz. 3. popołudnia.
Na Strzelnicy otwarcie strzelania królewskiego.
Pierwsza majówka „Gwiazdy" na Pasiekach za 

rogatką Łyczakowską.
Teatr hr. Skarbka. Popołudniu o godz. 3 : 

„Jadzia wdową*, wieczorem o godz. 7 ' / i : »Pale- 
8traiit.“

P o n i e d z i a ł e k  25. maja.
Teatr hr. Skarbka. 0  godz. 3. po. o ł . : „Przeor 

Paulinów1* czyli „Obrona Częstochowy“ , wieczorem 
o godz. 7 :  „Dzwony z CjrntTille."

W a d o m o śc i  osob is te .  Wiceprezydent miasta p. 
Zdzisław M a r c h w i c k i  w je c h a ł  w sprawach miej­
skich na kilk* doi do Wiednia —  Namiestnik książę 
Eustachy S a n g u s z k o ,  wyjei-hat wczoraj popołudniu 
wraz z małżonką do Pudhorzec, gdzie spędzi Zielone 
święta.

Żałobne  n. b • iaó s tw o  Za spokój duszy arey- 
księcit Karola Ludw.ka, odbyło się wczoraj w ar- 
chikaltdrze ormiańskiej nabrżeń.itwo żałobne, które 
odprawił ks. arcybiskup Issakowicz. W nabożeństwie 
wzięli udział reprezentanci władz cywilnych i woj­
skowych, mianowicio grono urzędn.kow namiestni­
ctwa z r, dcą dworu p. 11 Idem na czele, lu lzież re­
prezentanci władz skirbowyili i sądowych, oraz li- 
czuy zastęp generaiieji i korpusu oficerskiego, wre­
szcie bardzo liczna pubLczuość, która siczeluie za. 
pełniła świątynię.

sk łonną je s t do ich w ary, ale te j-w ia ry  jeszcz-o ; 
nie roznmie.

„W asze uczynki i w asie  słow a są jako wo­
da  przejrzyste, ale jakie dno tej wody ? W idzi­
cie, żem szczery. R izprosz.iie ciemaość. R j m aie 
powiedzieli jeszcze i t o : G reoja stw orzyła m ą­
drość i piękność, R-.ym moc, a o^i oo przyno­
sz ą ?  W ięe pow iedzco  — co p .zy n o tio ie?  Jeśli 
za drzw iam i waszemi jegi jasność, to mi 
otw órzcie!

Serce  starego apostoła w zraszyło się tą  du 
ssą  w m ęce, k tóra , ja k  p tak  zam knięty  w k la t­
ce, rw a ła  się do pow ietrza i słońca, więc w y­
c iągną ł k u  Viniciu°owi ręce  i r z e k ł :

—  K to puk'-, będzie mu otworzono — i ła- 
ska P an a  jest nad tobą — przeto b łogosław ię 
tobie i twojej miłośoi w imię Z baw iciela  św iata.

W ówozas s ta ła  się rzecz n dzw yczajna. Oto 
ten  potom ek Kw irytów , k tóry  do niedaw na nie

człow ieka, chw ycił ręce  sta- 
i począł j§  z w dzięcznością do

u*n--wał w obcym 
•■ogo G alile jczyka 
ust przyciskać.

A P iotr ucieszył się, albowiem  zrozum iał, 
że siejh* znów pad ła  na jedną więcej rolę, i że 
jego sieć rybacza  ogarnęła  jedną w ięcei duszę."

N a prośby V :n icim a przyw ołano L yg ię , a 
gdy  zdum iona i pobladła stau ę ła  pom iędzy nimi, 
apostoł P io tr zbliżył s ę  d i  niej i p y ta ł :

—  Lygio — m iłuieszże ty  go zawsze?
A ooa, obsuw ając s ę do kolan  P iotra:
— T \ k  jest... — w ysseptała.

V inicias k lęk n ą ł przy m ej.
P io tr z iś  p i ło ty t  ręce na ich  g łow ach i 

rzek ł:
—  M dlijcie się w P.vm i na chw ałę Jego , 

albowiem  me m u z  grzechu  w m iłiśc i wa-

Dar. Pan prezydent ministrów Kazimierz hrabia 
Badeni, podarował muzeum historycznemu we Wie­
dniu dwa wielkie obrazy olejne. Jeden z nich przed­
stawia komendanta drugiego pułku wiedeńskiej gwar- 
dji obywateisaiej, z czasów inwazji Francuzów, drngi 
obraz zaś małżonkę komendanta, która wznosi w ie ­
niec laurowy z nap isem : „W iernym obywatelom
Wiednia wawrzyn się należy“ .

Przeniesienia. Radca skarbowy. Emil Hochlei- 
tner przeniesiony z Tarnopola do Gorlic. Alojzy 
Sonnewent z Białej do Drohobycza, Longin Rzepecki 
z Drohjbycza do Białej, Jap  Noskiewicz z Gorlic 
do Tarnopola.

Kalendarz. Niedziela (2 ,4 .): Zielone Święta. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 13, zachód o 
gedsiaie 7. minut 56.

Kalendarz rybacki. Wolno ło w ić : bolenie, ło­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samoe) 16 cm. długości, lipienie, głowacice 
i świnki.

Wybór ściślejszy do rady miejskiej we Lwo­
wie na dwóch członków, którzy przy ostatnim wy­
borze ściślejszym nie otrzymali absolutnej większo­
ści, został toipisany na dzjeń 27. b. m. Sfużyć 
będą te samy karty legitymacyjne i głosować mo­
żna tylko na dwóch kandydatów z pomiędzy ozterech, 
którymi są pp. Dziwiński, Gostkowski, Getritz i 
Kordys. Głosy oddane na inne osoby będą nie­
ważne.

Czwarte wa n& zgromadzanie Tow. tlioldgi- 
czneoo eabyło się w wraj w auli uniwersytetu lwo­
wskiego, przy współudziale około pięćdziesięciu człon­
ków. Obrady zagaił jako prezes rektor dr. Ludwik 
Ć w i k l i ń s k i ,  witając przybyłych i konstatując 
fakt, iż Towarzystw" ■ filologiczne mimo krótkiego 
swego istnienia zaznaczyło się bardzo dodatnio w 
ruchu umysłowym naszej dzielnicy. Z kolei miało 
nastąpić odczytanie sprawozdania z czynności Tow. 
za rok ubiegły, jednakże od tej formolnośń uwol­
niono sekretarza, ponieważ sprawozdanie wyszło z 
druku. Wyjmujemy z niego- kilka szczegółów wybi­
tniejszych.

Przedewszystkiem zajmował się wyd.siał wyko­
naniem uchwały III. walnego -zgromadzenia, tyczącej 
się wydawnictwa ohrestomatji % poetów polsko łac iń ­
skich, wraz z wyjątkami z prozy humanistycznej. 
Brak dostatecznych funduszów przeszkodził na razie 
urzeczywistnieniu tej poży ecznej publikacji.  Zaprzą 
tała też wydział myśl wydania ' słownika łacińsko- 
polskiego, któreg i brak dotkliwy uezuwać się duje. 
Dalej zastanawiano się nad poUzebą słownika do 
Homera, nad dotychczasowymi tłumaczeniami na 
język polski utworów starożytnych, oraz nad kweatją 
komentarzy do greckich i rzymskich utwoiów, czy- 
tywanyeh w gimnazjach.

Na szczególne podniesienie zasługują zabiegi wy­
działu, a zwłaszcza jego prezesa i garażem redaktora 
jSosu dr. Ludwika ćwikiińskiego, około postawienia 
erganu towarzystwa, czasopisma E o s, na prawdziwie 
naukowej wyżynie. W roczniku I I  *ego wydawnictwa 
mieści-się szereg bardzo cennych poważnych rozpraw, 
których brak miejsca nie pozwala nam wymienić, 
a nadto liczne recenzje z dzieł naukowych i obfite 
zapiski literackie, to też sejm przyszedł tym razem 
z pomocą pożytecznemu wydawnictwu, udzielając mu 
subwencji w kwocie 200 zł., poezem i rada szkolna 
krajowa udzieliła zasiłku 100 zł.

Towarzystwo łącznie z kołem krakowskiem liczy 
obecnie 175 członków, a mianowicie: towarzystwo 
samo 137 członków, (58 we Lwowie, 79 w innych 
miastaoh), zaś koło krakowskie 38. Zestawienie do­
chodów i rozohodów towarzystwa wykazuje kwotę 
630 zł. Z zestawienia tego widać, żo towarzystwo 
nie rozporządza ebeenie odpowiednią kwotą, którąby 
mogło pokryć koszta d r?ku  E osu  za rb. W czasie 
od 1. czerwca 1895 do dnia wczorajszego, odbyło 
towarzystwo we Lwowie osiem posiedeń zwyczajnych,
La których wygłoszono szereg zajmujących odczytów.

Z kolei powołano na członków komisji kontrolu 
jąoej pp. dra Witkowskiego i dra Garlickiego, po- 
czem .znakomity estetyk prof. dr. Jan Bołoz A n t o ­
n i e w i c z  wygłosił zajmujący odczyt na temat 
r Filologj ł i historja sztuki", w którym faktami, za­
czerpniętymi z dziejów, dowiódł twieidzenia, że po­
między sztuką w ścisłem znaczeniu tego wyrazu, 
a literaturą sischodziło we wszystkich epokach twór­
czości lndzki-j silne pokrewieństwo. Pokrewieństwo 
takie w ystr  uje u nas np. w ostatnich czasach do­
bitnie p między genjaluą „W ojną"  Grottgerowską 
a Kratcnskiego „Nieboską komedją".

mieniem zgromadzonych podziękował prelegen­
towi za świetny odczyt przewodcząoy rektor ćwiki.li­
ski, pooem  odbył się jeszcze drugi odczyt prof Sta 
nisława 3 c h n e i d r a pt. „Kilka szczegółów o Oro-
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Wincentego Ś m i a ł k a  
skiego u nas", 
do popołudnia.

Skwer na pl. Halickim doprasza się zmiłowa­
nia władz miejskich, gdyż brak gustu i niedbalstwo 
w jego urządzeniu przechodzi poprostu wszelkie po­
jecie. Dzięki położeniu swojemu skwer ten, bę^bpy 
zoiegiem kilkunastu ulic, mógłby stanowić prawdzi­
wą ozdobę miasta, tymczasem oszpecono go w fa ­

rszem  z dworem  N erona. Ale w yjechał pogodny 
i uspokojony. Je c h a ł z nim P aw eł z T arsu , 
k tó ry  m iał weń w pajać naukę C hrystasow ą.

* .  *Z  A ntium  Viniciui- codziań n ie n a l p sy w a ł
do L ygii, a raz  gdy  N eron zam knął się na  dwa 
dni, żeby  pisać wiersze, V inicius pospieszył do 
Rzym u. W  m ałym  ogródku na Z aty b rzu , trzy  
m ając się za ręce, mówili o swojem szczęściu 
w ielkiem , k tórego pełae  b y ły  ich dusze.

„N a św iecie zap ad a ł m rok złoty i liljowy, 
a oni, siodząc na kam iennej ław ie w śród dzi­
kiego wiu& i w sparłszy się o siebie ram ionam i, 
milczeli pogląd , yc ku  zorzom, k tó ry ch  ostatnie 
b lask i odbija ły  się w ich oczach.

„U rok cichego w ieczora opanow yw ał ich 
zwolna. J a k  tu  cicho i ja k i św iat śliczny —  mó- 

'ił V inioias. Noc idzie ogrom nie pogodna. Czuję 
się ta k  szczęśliwym , ja k  n igdy  w życiu nie b y ­
łem . Pow iedz m i, Lygio, co to jest? Jam  nigdy 
nie przypuszczał, żeby m ogła być  ta k a  miłość. 
M yślałem , że to jest ty lko  ogień we k rw i i żą­
dza, a te raz  dopiero widzę, że m ożna kochać 
każdą k ręp lą  k rw i i każdem  tchnieniem , a za 
razem  czuć ta k i spokój słodki i niezm ierny, 
jak b y  już uko iły  duszę sen i śm ierć. To dla 
mnie coś nowego. P a trzę  na ten Bpokój drzew  
i zdaje mi się, że on je s t we mnie. T eraz  do­
piero rosum iem , że może być szczęście, o ja ­
kiem  ludzie dotąd  nie wiedzieli. T eraz  dopiero 
rozumiem, dlaozego i ty  i Pom ponia G raecina  
jesteście tak ie  pogodne. T a k , to daje C h ry ­
stus."

Po chwili miiozenia, V inicius mówił dalej:
„ Ja  wiem Lodwiem  tu  wszedł, ledwiem  u- 

całow ał tw oje ręce, w yczytałem  w twoich o- 
czach pytanie, czym pojął tę boską n au k ę , 
k tó rą  ty  w yznajesz i czym  został ochrzczony?

toiny sposób zasadzeniem cmentarnych tuji, a na 
szczycie postumentu, wieńczącego środkowy klombik, 
ulokowano szablonowy wazon kaktusu z blachy, któ­
ry dobry byłby może w jakiemś małem miasteczkn, 
ale nie we Lwowie, gdzie przecież ludzie mają p re­
tensje do pewnych form estetycznych. Na dobitek
trawniki wygniatane są codziennie gorliwie przez 
panprów ulicznych, których nie ma niestety komu 
poskromić. Byłoby bardzo pożądanem, gdyby magi­
strat polejił odnośnym organom wykonawczym na 
miejsce brzydkich, zwiędłych i żałobne wrażenie 
sprawiających tuji zasadzić jakieś weselsze, a prze­
dewszystkiem cienistsze drzewa i nad całym skwe­
rem rozoiągnąó troskliwy dozór.

Usiłowano samsb&jstwo. Filip Ausschnitt były 
szynkarz, lat czterdzieści jeden liczący, zażył wczoraj 
trucizny, chcąc sobie życie odebrać. Wezwane po­
gotowie stacji ratunkowej zdołało go powrócić do 
życia. Powrdom rozpaczliwego kroku ma być roz­
strój umysłowy.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa temperatura -j-- 2 4 ’8 :’C.,
najniższa -f- 12 ‘4 r'G.

Z Kryniey donoszą: Dnia 17. bm. obchodzono 
w Krynicy solennie uroczystość otwarcia zakładu 
zdrojowego, połączoną z założeniem kamieni węgiel­
nych pod dwa nowe doiny mieszkalne „pod koroną" 
i „pod berłem", tudzież z poświęceniem nowego ba­
zaru. Uroczystość rozpoczęła się w zakładowym 
w kwiaty przystrojonym kościółku sumą, celebrowaną 
przez ks. Gruszkę, proboszcza z Muszyny, poc eni 
przystąpiono do aktu poświęcenia kamieni w ęgiel­
nych, do których włożono metalowe puszki z mone­
tami i dokumentami, podpisanemi przez reprezentan­
tów wszystkich władz.

Liczni zaproszeni goście i publiczność miejscowa 
brała żywy udział w tej uroczystości, mającej dla 
Krynicy doniosłe znaczenie. Budujące się bowi >m 
domy kosztem funduszu religijnego, jako właściciela 
Krynicy, są początkiem szeregu nowych budowli, 
już to w r. 1896, już to ™ następnych latach po­
wstać mających. Władze centralne zainteresowały się 
bowiem zdrojowiskiem i postanowiły nie szczędzić 
kosztów, by usuDąć braki, które tu od dłuższego 
czasu uczuwać się dawały. I  t a k : niebawem otrzy­
mamy nowe wodociągi wody źródlanej, łazienki 
borowinowe będą rozszerzone, dla służby buduje się 
odrębny d im  mieszkalny, również i w roku bieżącym 
powstać ma dom izolacyjny dla chorób zakaźnych. 
Budynek mieszkalny „zamek", który, z wyglądu 
swego jak najmniej na to miano zasługuje, ustąpi 
niebawem miejsca wspaniałej budowli. Znikł już 
z powierzchni osławiony „pctok“ , na gruntach jego 
powstał piękny skwer, na He którego wynosi się 
nowy bazar.

Zarząd zdroju, chcąc dać szerszej publiczności 
poznać te liczne zmiany, jakie w najbliższym czasie 
w Krynicy uskutecznione będą, urządził wystawę 
planów powstać mających budowli. Wystawa ta 
składa się z kilkudziesięciu kartonów, a otwarcie jej 
wchodziło w program niedzielnych uroczystości, które 
zakończył obiad, dany przez zakład na oześó zapro­
szonych gości. Wznoszono liczne toasty przeważnie
na pomyślność rozwoju zakładu. W uroczystości brał 
też udział protomedyk dr. Józef Merunowicz. Chło­
dne i dżdżyste powietrze nie przyczynia się do oży­
wienia początku bieżącego sezonu. Liczymy też za­
ledwie kilkanaście gości.

Oficerska awantura. W Warszawie mieli mie 
szkańcy awanturę oficerską w wieurim stylu, z 
dobyciem pałaszy i rozlewem krwi. W mcy z 
dnia 27. na 28. kwietnia, o bardzo już późnej go­
dzinie, z restauracji Stępkowskiego, w samym środku- 
miasta, o dwieście kroków od ratusza i oberpelic-
majstra położonej, wyszło cztere h oficerów tęgo 
podchmielonych. Nazwiska ioh: Szyszkin, Braun-
schweig, Medem i W range l ; Szyszkin jest adjutan- 
tem hrabiego Szu wałowa. Weseli towarzysze za­
wołali dorożki; zapamiętali jeszcze, że h h przywiózł 
numer pierwszy, chcieli też, żeby ich i odwiózł. 
Tego numeru wszakże już nie było; zajechał siódmy. 
Wsiedli, ale zaledwie ruszyli, jedynka na latarce 
wydała im się podejrzaną; macając pijanym wz.o- 
kiem, domacal się siódemki. Zawrz li gniewem. 
Wsrozęli zwadę z dorożkarzem, a jeden z przyszłych 
pogromców Europy tak silnie uderzył dorożkarza 
w twarz, że ten spadł z kozła i ciężko się zranił 
Podbiegł stójkowy; zbili i jego. Wracali właśnie o 
tym czasie zapóźuieni z licznych przy placu Tea­
tralnym restauracyj. Powychylali się ludzie z do­
mów, krzyk zwab’ł  i dalszych przechodniów; ze­
brała się spora gromadka i co chwila rosła. Prze­
chodził jakiś urzędnik jen. Broka, zaczął obłaskr- 
wiaó rozżartych; niczego jednak nie dokazał i dał 
tylko znać na policję. Widok wcale już polskiego 
tłnmii rozdrnżaił awanturników; powydobywali pa­
łasze i jęli płażoa aó i walić na o a t re ; g m il i  na­
wet uciekających. Jeden ze świadków bohaterstwa 
oficerskiego dostał cięcie w g ło w ę ; innemu przeciął 
pałasz trzy palce u r ę k i ; za innymi jeszcze puścił 
się awanturnik aż pod ratusz i tam dopiero zapędy 
jego wraz z samą osobą powstrzymano. Kiedy ktoś

Nia, ochrzczony jeszose nie jestem , ale czy 
wiesz, kw iecie, dlaczego? Oto Paw eł mi rzek ł: 
Jam  cię przekonał, że Bóg p rzyszedł na świ it 
i da ł się ukrzyżow ać dla zbaw ienia św iata, ale 
niech w zdroju łask i obm yje cię Piotr, k tóry  
pierw szy w yciągnął nad  tobą ręce i pierw szy 
cię błogosław ił. A i ja  także  chciałem , byś ty , 
najdroższa, p a trzy ła  na mój chrzest i by mi m a­
tk ą  by ła  Pomponia. W ięc  d la  tego nie jestem  
dotąd ochrzczony, choć w ierzę w Zbaw iciela i 
jego słodką ua n k ę .“

I  inaczej być nie mogło.
„Bo jeśli przy tern C hrystus Bóg obiecał ży­

cie wieczne i szczęście ta k  n ieprzebrane, jak ie  
ty lko  wszechmoc boska dać może, to czegóż 
człow iek może chcieó więcej? G dybym  sp y ta ł 
Seneki, z jak ich  powodów zaleca cnotę, skoro 
przew rotność więcej szczęścia przynosi, nie u- 
m iałby mi napraw dę nic rozsądnego odpowie- 
dsieć. 41e ja  wiem teraz, dlaczego mam być 
cnotliw y. Oto dla tego, że dobro i miłość p łynie 
z C hrystu ia , i dla tę g i, aby , gdy śm ierć zr- 
m knie oczy, odnaleść życie, odnaleść szczęście, 
odnaleść siebie sam ego i ciebie, najdroższa 
m oja..,"

Mówili potem  o przyszłości niedalekiej, mó­
wili ja k  porzucą R zym , ja k  śladem  Aulusów 
pojadą do Sycylii, zabiorą z sobą P io tra  apo­
stoła i naw rócą starego A ulusa. I  m arzyli słod­
ko pod głębokiem  i gw iaździstem  niebem , aż 
okropny ry k  lwów w w iw arj*ch Bpłoszył ich 
jasne i czyste w idzenia. Serce L yg ii ścisnęło
Bię jak ąś  nieokreśloną trw ogą i smutKiem...

** *
Petroaius dotychczas cieszył się n ieustannie 

względam i N erona; pom agała mu tu  znajomość 
w szystk ich  słabych  stron tego szaleńca, a szcze­
gólniej jego bezdennej zarozum iałości. Najboz-

śeigany przez ofieera z dobytym paraszem potknął 
się i upadł, leżącego już na ziemi napastnik rąbnął 
na krzyż przez plecy i przeciął paletot i ubranie 
pod nim. Z gromady zrobił się więc tłum. Awan­
turnicy zaczęli tracić animusz; cofnęli się do Stęp­
kowskiego.

Tłum otoczył wejście, odgrażając się, że ża­
dnemu wyjść nie pozwoli, dopóki nie stanie się 
zadość sprawiedliwości. Stawiła się już była wów­
czas policja na widownię wypadku i wezwała 
obecLych do rozejścia s i ę ; nie wszyscy jednak usłu­
chali. Przyjechał wreszcie komendant placu; zna­
leźli się na stanowisku i wyżsi policjanci, zjawili 
się i kozacy w pokaźnej liczbie. Przywracanie po­
rządku rozpoczęto od spędzania i zaprowadzenia 
do cyrkułu wszystkich, którzy obsaczyli restaurację. 
W cyrkule zapisano ich nazwiska, a ich samych 
puszczono wolno. Oficerów zabrał komendant w śro­
dek kozaków, jak gdyby ich chciał przed gniewem 
publicznym osłonić. W biurze swojem spisał pro­
tokół i oficerowie odzyskali wolność. Skorzystali z 
niej —  aby dalej pió i zawadjaczyć. Pili do rana, 
rzucając na przechodniów butelki, szklanki, kieliszki, 
talerze, korki i t. p.

Kilku luctzi doznało ciężkich obrażeń od p a ­
łaszów oficerskich. OJ razu w nooy jednego z nich 
zaniesiono do mieszkającego w pobliżu dr. Orła, 
aby go opatrzył. Nazajutrz jenerał Brok kazał 
wezwać do siebie człowieka z przeciętemi palcami 
i po krótkiej przemowie, stwierdzającej działanie w 
porozumieniu z hrabią Szuwałowem, zaproponował 
mu wynagrodzenie pieniężne od dobrotliwego rządu. 
Usłyszał odpowiedź, że wysokości strat oznaczyć 
jeszcze teraz nie może, a gdy chwila stosowna na­
dejdzie, zwykła droga sądowa będzie jedynie w ła ­
ściwą do dochodzenia krzywdy. W całem zajściu 
uderza prócz powyższej propozycji jenerała Broka, 
jeszcze natarcie porządku policyjnego przedewszystkiem 
na tych, którzy w bardzo naturalnem współczuciu 
ludzkiem ujęli się za skrzywdzonymi i chcioli awan­
turników przytrzymać.

Zawalanie się  cyrku. W stiroźyńeu przebywa 
obecnie oyrir, który we r t i r e k  dawał przedstawienie 
dla dzieci szkolnych. Buda była przepełniona, gdy 
nagle zerwał się wicher i z3walił cały cyrk, przy­
gniatając, licznie zgromadzonych widzów, konie i klo­
wnów. Skończyło się na przestrachu, nikt bowiem 
nie odniósł uszkodzenia.

Turnb j SZOrmierzy. Z Budapesztu donoszą dnia 
22. bm.: Na ukończonym tu wczoraj m !ędzynarodo- 
wym turnieju szermiorzy, w którym brali udział naj­
znakomitsi europejscy zapaśnicy, odnieśli zwycięstwo 
Włosi, a w pierwszym rzędzie Ceccherini i Italo San- 
telli, oraz słynny paryski heureciata, Louis Merignac; 
z Polaków otrzymał srebrny medal p .  Zygmunt D u ­
c z y ń s k i ,  właściciel dóbr z Galicji.

żałobne flag! powiewały oi.eg.laj z Koła lite­
rackiego i gmachu Tow. sztuk pięsnych z powodu 
śmierci znakomitego artysty malarza śp. Ludwika 
Bollera, któremu panorama racławicka zawdzięcza 
prześliczny swój pejzaż.

S p ra w a  Dublańczykćw, którzy onegdaj opu­
ścili internat szkolny, załatwioną zostanie dopiero po 
Zielonych Świętach, mianowicie po powrocie marszałka 
krajowego do Lwowa.

Preiutlja strejku stolarskiego. Onegdaj wieczo­
rem odbyło się w wielkiej sali ratuszowej zgroma­
dzenie czeladników stolarskich, na którem odczytano 
odpowiedź majstrów, odmawiającą kategorycznie wszel­
kim żądaniem robotników. W  szczególności zaznacza 
odpowiedź, że 1. na skrócenie dnia roboczego z czter­
nastu godzin na dziewięć i pół nie pozwalają trudae 
warunki kokurencyjne z fabrycznymi wyrobami za­
granicznymi, a możliwe byłoby ono jedynie w takim 
wypadku, gdyby w tym samym stosunku wynagro­
dzenie dzieane zostało zniżone; 2. podwyższenie płac 
jest postulatem nieuzasadnionym, ponieważ wydatność 
roboty tutejszych czeladników stolarskich jest bardzo 
m a ł a ; 3. na uznanie 1. maja jako święta robotni­
czego nie mogą się majstrowie zgodzić, ponieważ 
„kieruj ąsię względami religijnemi, a nie popieraniem 
spraw, które swój zarodek wzięły zagranicą." Odpo­
wiedź tę, wystylizowaną na posiedzeniu majstrów, 
odbytem 13. maja, a doręczoną robotnikom wczoraj 
po południu o g. 3, przyjęto okrzykami „hańba!" 
i sykaniem, poezem przewodniczący czeladnik Komers 
wyraził żal z tego powodu, iż pryucypałowie pomimo 
solennie danego przyrzeczenia ni) przypuścili robo- 
taińów do wspólnej narady.

Następnie wywiązała się obszerna, pełna ironji 
i wybuchó./ dyskusja na temat odczytanego komuni­
katu majstrów, której rezultatem miała być uchwaŁ 
jak zachować się w dalszym ciągu sprawy, ewentu­
alnie czy przystąpić do ogólnego bezrobocia? Prze­
mawiało około piętnastu mówców, wBzyscy w tonie 
ostrym, chwilami nawet namiętnym. Jeden z nich 
zbijał twierdzenie majstrów, jakoby mieli do walcze­
nia z Konkurencją zagranicy i dowodził, że konku­
rują oni tylko pomiędzy sobą, przyczem każde niepo 
wodzenie odbijają na robotnikach. Inny odpierał 
zarzut, • iż praea stolarzy lwowskich nie jest dosta­
tecznie intenzywną, zresztą, gdyby lawet tak było, 
to robotnik, pracujący czternaście godzin dziennie,

czelniejsze pochlebstw o, mnioj lub  w ięcej zr 
cznio w ypowiedziane, Neron przyjm ow ał jako 
dań i uznanie, należne niezaprzeczenie jego b o ­
skim  talentom . Więc czy g ra ł na cy trze lub 
form indze, czy śpiew ał, czy pisał wiersze, czy 
deklam ow ał —  chw alić i uw ielbiać należało bez­
warunkow o i zaw sze.5} M istrzem  pod tym  
względem  by ł PetroniuB. Ja k o  znaw ca, którego 
zdau e było d la N erona w yrocznią, nie zawsze 
chw alił, często naw et w y ty k a ł b łędy , k ry ty k o ­
w ał i gan ił. Ale czynił to ta k  zręcznie, że k r y ­
ty k a  i nagana staw ały  się pochw ałą, k tó rą  c e ­
zar cenił wyżej, niż niezdarne uw ielbienia i za­
chw yty innych swoich ulubieńców . Robiło to P e- 
troniusowi zazdrosnych i nieprzyjaciół, k tórzy 
korzystali z każdej okoliczności, żeby m u z a ­
szkodzić. Ale on dotychczas wyohodził zręcznie 
z najniebezpieczniejszych sytuacyj, ra tu jąc  się 
dowcipem i przytom nością um ysłu.

Z darzy ło  się, że jed y n a  córka N erona i 
Poppei zachorow ała w teay, gdy L yg ia  znajdo­
wała się na P a la tyn ie  i spotkał, dziecię w p a ­
łacow ych ogrodach. D ziecię um arło, a śmierć 
jego przypisano złym  oczom L ygii. Skorzystali 
z tego nieprzyjaciele Petroniusa, za k tórego 
spraw ą Bygia znajdow ała się w domu ce ­
zara. N eron uw ierzył, albo udaw ał, że w ierzy, 
a  ponieważ całe  życie by ł kom edjactem , więc 
naw et po stracie jeaynogo  dziecięcia m usiał po­
zować i daw ać obecnym  przedstaw ienie rodzi­
cielskiego żalu. U jrzaw szy P e tro n iu sa j zerws.ł 
się i tragicznym  głosem począł wołać:

„— E henl I  tyś winien jej śmierci! Z a 
twoją ta rad ą  wszedł w te  m ary  zły duch, k tó ­
ry  jednem  spojrzeniem  w yssał życie z jej piersi... 
B iada  mi! — i wolejby oczy moje nie p a trzy ły  
na światło E  liosa.. B iada mil eheul eheu!...

(U «t0  da lw y  nastąpi).
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nie może odpowiadać za dokładność roboty, gdyż 
jest wyczerpany. Dalszy mówca wreszcie zaznaczył, 
że ubożsi majstrowie powinni się łączyć z robotni­
kami, a jeszcze inny cytował wypadki, w których 
pryncypał nie mogącemu wyżyć czeladn;kowi podsu­
w ał myśl, ażeby żona postarała się o „pranie11 u 
oficerów. W tym guście toczyła się dyskusja do 
godziny 10., poezem odroczono dalsze obrady do po­
niedziałku. Sala ratuszowa przepełniona była zaró­
wno na parterze, jak na galerjach, tak, iż obecnych 
mogło być sześćset osób. Dodać należy, iż g łó­
wnym postulatem robotników stolarskich jest mini­
mum płacy tygodniowej 10 zł. Obecnie zarabiają 
przeciętnie po (5 zł.

Odyssea statutu kahalneg\ O losach, jakie 
przechodzi reforma statutu kahału lwowskiego, mo- 
żnaby już romans napisać. Donieśliśmy swego czasu, 
że p^wna część żydów tutejszych, przeważnie orto­
doksów, wniosła do magistratu protest przeciw legal­
ności wypracowanego statutu na tej podstawie, po­
nieważ w obradach komisji statutowej brał udział 
między innymi także kaznodzieja dr. Caro, Magistrat 
uznał motywy tego protestu za słuszne i przedłożył 
je w dalszym ciągu do rozpatrzenia namiestnictwu. 
Na tern sprawa stanęła jeszcze przed kilku miesią­
cami. Wczoraj, zniecierpliwieni widocznie przewleka­
niem się jej, wnieśli członkowie zarządu kakalnego 
prośbę do namiestnictwa o zatwierdzenie s tatutu bez 
względu na to, iż władza ta nie skończyła jeszcze 
rozpatrywać motywów przedstawionego jej przez m a­
gistrat protestu. W trzy godziny po wniesieniu wspo­
mnianej petycji starowiercy żydowscy, stanowiący 
opozycyjne stronnictwo wobec legalności nowego sta­
tutu, wnieśli od siebie drugie podanie, w którem 
protestują przeciw ewentualnemu (!) zatwierdzeniu 
statutu przez namiestnictwo. Obecnie rozpocznie się 
dalsze „rozpatrywanie11 tej zawiłej sprawy.

Z ste lanak  dorożkarskich. Dorożkarz nr. 57. 
niejaki Dmytro Czepiel, czekał wczoraj na pewnego 
gościa przed sklepem Musiałowieza, lecz wkrótce 
znudziło mu się to czekanie, począł więc co moment 
z ładć  z kozła i pokrzepiać się kieliszeczkiem w po 
bliskim szynku. Rezultat był taki, że gdy gość wy­
szedł ze sklepu, chcąc odjechać do domu, poczeiwy 
Dirutro był już giuutowme cięty i w żaden spotób 
nie mógł wywindować się na kozioł. Gość musiał 
naturalnie skwitować z jazdy, a Dmytrem zaopieko­
wał się stójkowy.

Z y Oda. Przed kilku dniami zgłosił się do 
szpitala powszechnego dziewiętnastoletni uc:,eó szew­
ski W. Sk. z prośbą o przyjęcie go jako chorego. 
Lekarze skonstatowali, że Sk. jest zupełnie zd ów, 
tylko nieco osłabiony fizycznie i poznali w nim mło­
dzieńca, który z nędzy zgłaszał się już kilka razy 
do szpitala, gdzie miał perspektywę dostania wiktu 
za darmo. Tym razem Sk. dwa doi nie jadł.

Przyjem ni goście odwiedzili wczoraj szynk 
Bindera, przy ulicy Żółkiewskiej 1. 4. Bez żadnego 
powodu wszczęli awanturę i tak pobili bufetową 
Zofję K., że życiu jej zagraża poważne niebezpie­
czeństwo.

Za prawdę — w duraki! Z Siedlec donoszą o 
dymisji naczelnika powiatu węgrowskiego. Był to 
człowiek srogi dla unitów, pizytein łapownik. Za 
udział w łapówce 5000-rulflowej pozwolił odwrótić 
wody Liwca, rzeki, która nigdy niczyją własnością 
prywatną być nie mogła. Gdy w spiawie tej zjechał 
komornik na egzekucję sądową, naczelnik powiatu 
nie wahał się zachęcać ludu do spędzenia go z g run ­
tów zajmowanych. O tern w szystkiem jednak nie wie­
dziano w gubernji, a zasługi polityczne pana naczel­
nika musiały go czynić miłym rządowi. Inna była 
przyczyDa dymisji. Oto naczelnik powiedział na ja- 
kiems zebraniu, że dotychczas zdarzyło mu się spo­
tkać niejednego porządnego księdza katolickiego, ale 
nie spotkał jeszcze popa, któregrby mógł nazwać 
uczciwym. Gruchnęło to zaraz po gubernji i prawdo­
mówny urzędnik dostał od razu dymisję.

Składki na cele użyteczności publiczne] lub ns 
rodowe: ,

f o t o g r a f i e  A d a m a  M i c k i e w i e z a ,  z któ­
rych rozsprzodaży cały dochód przeznacz 'ny jest na 
założenie i n t e r  n a  f u  d l a  u b o g i c h  k a t o l i c k i c h  
uczniów gimua jalnych we Lwowie, zakupiły w dalszym 
ciągu następujące osoby :

Pp Marcin Czyżek, dr. Wacław Domaszewski, Jan 
Ihnatowiez. Leonard Solecki, ks. Adolf Wasilewski za 
kwotę po 5 z ł ,  dr. Piotr Kueharski, Wawrzyniec Ma- 
tyskiewicz, dr. Hilary Schramm, Franciszek /.aleski za 
kwotę po 8 zł , dr Bronisław Csillik, Stanisław Długo­
szowski, Jan Jarzyna, Wiktor Korzenny, Jan Kanty Kru­
piński, dr. Alfred Kwiatkowski, dr. Kajetan Maramorosz, 
Jan Postepski, Witold Wallach, Ignacy Zdrassil za kwotę 
po 2 zł., dr. Franciszek Fuchs, Antoni Mejbaum za kwotę 
po 1 zł, 50 et.

Da r .  Pan Samuel Horowitz złożył z powodu za­
ślubin swej córki w prezydjum magistratu kwotę 500 zł. 
w. a. z prceznaczeniem dla ubogich miejscowych — po po­
łowie dla chrześcjan i żydów.

Zmarli.
Helena z Czerniaków S u m p e  r o s a ,  żona adwo­

kat.., omer. radzey sądu krajowego, zm rła w 43 r. życia 
we Lwowie.

W Wiedniu zmarł Władysław Z a k I i k a, b. oficer 
kawalcrji austrjackiej, żołnierz z roku 1S63, właścicielkaw;
dóbr w 58 r życia.

W Frankfurcie nad Menem, zmarła w 77 roku życia 
Klara S c h u m a n n ,  słynna pianistka, wdowa po znako­
mitym kompozytorze Robercie.

W Wiedniu zmarła Paulina S i e r a k o w s k a ,  wdowa 
po majorze.

lospolsratwo* handel ! pwramysł.
Handel drzewem. W handlu drzewa panuje za 

stój, ceny są tak niskie jak rzadko, deski bywają 
mało żądane i zapasy zwiększają się bezustannie. Po­
wodem stagnacji w handlu drzewnym jest nie tylko 
ogólny zastój i nieufność obudzona licznemi bankru­
ctwami, ale także stosunki na Wschodzie i to nie- 
tylko w bliższych nas, ale w bardzo nawet oddalo­
nych od nas okolicach. Od czasu niepokojów w Afryce 
i przegranej przez Włochów bitwy pod Aduą, handel 
orjentalny drzewem upada uderzająco. Nowych tran- 
zakcyj nikt nie zawiera, stare zaś bywają częścią re­
dukowane, częścią jednak nawet annulowane, ponie­
waż zaufanie przy udzielaniu kredytu na Wschód i 
do Włoch zostało najzupełniej zachwiane. I tak 
większa część firm, między niemi także towarzystwo 
akcyjne im. Leopolda Poppera i towarzystwo akcyjne 
dla wyróbki drzewa i ruchu tartacznego przedtem 
P. & C. Głotz et C°, które w orjentalnym handlu 
brały bardzo czynny udział, obniżyły obecnie eksport 
w tamte strony do minimum, to więc, co nie idzie 
na Wschód, musi być na własnym targu oferowane. 
Tym sposobem wzmaga się konkurencja i nadpro­
dukcja, ceny zaś muszą się obniżać.

W iele  tartaków może zbyó wprawdzie nie wiele 
świerczyny, ale tern więcej jedliny, pod bardzo dla 
kupca korzystuymi warunkami. Wprawdzie niesorto- 
wany, ale braku niez»wierający tarty materjał świer­
kowy, J/i do 2 cale gruby, 4 do 5 70 metra długi 
można mieć loco stacja Kolejowa po 44 do 46 cen­
tów za stopę kubiczną, gdy dobrą jedlinę w każdej 
dowolnej dymenzji, można mieć również loco stacja 
po 30 do 32 centów za stopę kubiczną.

Drzewo kantowe ostro ogładzone lub tarte na 
tartaku, notują za meter kubiczny 11 do 12 zł., go­
rzej obrobione jednak tylko 7 do 7 50 zł. Gonty za 
tysiąc 18 calowych płacą 4 '50  z ł ,  zaś 22 calowe 
po 7 70 do 8 zł.

O miękki materjał opałowy jest więcej popytu, 
niżeli o twardy; ceny są za stosy bukowe 1 1 5 0  
zł., za stosy jodłowe 6 do 6 '30 zł.

O długie drzewo do Rosji jest nad Dniestrem 
zawsze silny popyt i bywa też dobrze płacone — 
także materjał tarty zbywany bywa korzystn.e do 
Rosji. bylw an.

■I-

Arcyksigżę Karol Ludwik.
(Telegramy „Dziennika Poiskiego(u.

Wiedeń 23. m aja. Pogrzeb arcyksięcia  K a ­
rola L udw ika odbył się śe śle w edle program u 
przy udziale niezliczonych tłum ów ludności.

T rum nę zdjęto z Katafalku w dw orskim  ko­
ściele parafjalnym  i po powtórnem  pobłogosła­
wieniu przez proboszcza nadw ornego przeniesiono 
na  karaw an , stojąoy w dziedzińcu szw ajcarskim . 
O rszak żałobny ruszy ł następnie wśród odgłosn 
dzwonów przez Josefsplatz do kościoła 0 0 .  K a­
pucynów. —  Pochód rozpoczynało duchow ień­
stwo dw orskie, m agistra t m iejski, k lerycy  i szpi­
tale. N astępnie posnw ały się dw a w sześć koni 
zaprzężone dw orskie powozy, wiozące obydwóch 
podkom orzych i ochm istrza dw oru zm arłego a r­
cyksięcia. P rzy  czerw onym  karaw anie , zap rzę­
żonym w sześć siw ych koni, postępowali pazio­
wie z pochodniami woskowemi, członkowie an- 
strjack iej i w ęgierskiej gw ardji przybocznej, tra- 
banci, konna g w ard ja  i lokaje dworscy.

O rszak  poprzedzał oddział kaw alerji, zaś 
kompani." piechoty i szw adron kaw alerji zam y­
k a ł pochód.

T łum y ludu zebra ły  się na ulicach, k tórcm i 
orszak postępował. D am y żałobnie przystrojone. 
Sklepy pozam ykane.

W nętrze  kościoła 0 0 .  K apucynów  byłp 
w ybite kirem , ław ki i posadzki wyłożone czar- 
nem suknem . N a znak, iż poebód się zbliża, 
udał się cesarz, członkow ie rodz.ny cesarsk ie j 
i książęta, zebran i już  w klasztorze, do kościoła, 
gdzie zajęli wyznaczone im m iejsca. D w ór cały  
znajdow ał się tam  już  poprzednio.

G dy k araw an  stanął przed g łów ną bram ą 
kościoła, zdjęto trum nę, k tó rą  p rzy ją ł i w pro­
w adził do kościoła celebrans na czela dneho 
w ieństw a. N astępnie złożono trum nę na  m ary 
żałobne, ustawione przed  głów nym  ołfarzem  
i otoczone gorejącem i świecami. O chm istrz dworu

i podkomorzowie zm arłego arcyksięc ia  postępo­
wali do tej chwili za trum ną i zajęli przygoto­
w ane dla siebie k lęcznik i N astępnie odbyło się 
uroczyste pokropienie zw łok, poczcm śpiew acy 
kapeli nadw ornej odśpiewali Libera .

Trnm nę zdjęto z m ar i wśród modłów ża­
łobnych, przy św ietle pocoodni, zniesiono ją  do 
k ry p ty , dokąd zeszedł także  celebrans i d u ch o ­
wieństwo. C esarz i najbliżsi członkowie ro ­
dziny, zastępca ochm istrza dworu, ochm istrz i 
obydw a podkomorzowie dw orn zm arłego postę­
powali za trum ną. G w ard ja  i paziowie pozo­
stali w kościele. W  krypcie , po ukończeniu 
modłów, oddał zastępca wielkiego ochm istrza 
dw orn zw łoki gw ardjanow i 0 0 .  K apucynów , 
polecił je  jego pieczy i w ręczy ł mu klncz od 
trnm ny, poczem w szyscy wrócili do kościoła. 
Po powrocie cesarza do kościoła, opnścił dwór 
takow y, poczem rozeszli się również w szyscy 
obecni.

H onory wojskwe podczas pogrzebu odda­
wało siedm  bataljoaów  piechoty i dw a szw a­
drony  kaw alerji.

Rada państwa.
W alk a  m iędzy urzędowym  organem  le 

wicy N . W . Tagblatt a N ow ą P ressa  trw a  bez 
przerw y i zaostrza się. P ierw szy zam ieścił wczo­
raj i ogłasza znów dzisiaj a r ty k u ł przeciw  sece­
sjom lewicy, określając je j stanowisko na przy­
szłość jako niezaw isłe pod każdym  w zględem , 
ale uie opozycyjne za każd ą  cenę i zw racając  uw a­
gę, że to ostatnie mogłoby w skrzesić daw ny że­
lazny pierścień praw icy. Przeciw nie N . f . Presse, 
dziś sekundow ana przez Tagblatt Szepsa, podnosi 
wvsoki zm ysł secesjonistów, pochw ala gorąco 
mowę Suessa onegdajszą i dom aga się p rzek sz ta ł­
cenia stronnictw a. P rzy  tej sposobności wycofuje 
się zgrabnie z niezręcznego stanow iska swego wobec 
reform y podatkow ej, ośw iadczając mimochodem, 
że n ik t przecie nie żądał, aby lew ica zw alcza­
ła  reformę w yborczą lub podatkow ą; ty m cza­
sem zw alczania tej ostatniej żądała  N . fr . Presse  
w szeregu bardzo gw ałtow nych artyku łów . 
Stw ierdzić jed n ak  trzeba, że ja k  dotąd przesile­
nie w lewicy istnieje ty lko w d z ien n ik a rs tw ie ; 
w klubie nie zanosi się na dalsze secesje, a ol­
brzym ia w iększość stronnictw a zajm nje stanow i­
sko określone w N . W . Tagblatt.

W  izbie panów odbył się w ybór członków  
delegacji. Z  Polaków w ybran i cz ło n k am i; G o- 
r a y s k i  i M a r c h w i c k i ,  a  zastępcam i L u -  
b o m i r s k i  i Z o l l .

W  ko łach  parlam en tarnych  obiega pogło­
ska, iż b y ły  m inister, a obecny nam iestnik 
S ty rji, m arg rab ia  B a c q n e h e m ,  zam ierza w y­
stąpić ze służby rządow ej i ccfaąć się do życia 
pryw atnego.

B ada państw a przy ję ła  w niosek mniejszości 
w spraw ie zniesienia głów nej sam y podatku 
gruntow ego, to jes t, iż sum a ta ma być zniżona 
o 2*1, miliona, a nie o 11 [, miljona.

(Telegram y „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 23. maja. Izb a  panów ma podobno 

zmienić reform ę podatkow ą w ustępie tyczącym  
się postępow ania szacunkowego._________________

Telegramy .Dziennika Polskiego'.
Wiedeń 23. m aja. W  środę po Zielonych 

Św iętach członkow ie liberainegu centralnego ko­
m itetu  w yborczego naradzać  się będą  nad tern, 
jak ie  stanow isko Btronnictwo to ma zająć w przy­
szłości.

Wiedeń 23. m aja. A ntisem iccy radn i ofiaro­
w ują liberałom  6 m iejsc (zam iast 20) w w ydziale 
rady . Propozycja ta  zostanie przyjętą.

Hamburg 23. m aja. W edług  H am b. Corr. 
odwiedzi p ara  carsk a  cesarza niem ieckiego latem 
w Potsdam ie.

Londyn 23. m aja. Izb a  niższa dyskutow ała  
nad  ulgam i podatkow em i dla właścicieli ziem ­
skich.

R ząd chciał ustaw ę załatw ić przed Zielo- 
nerai Świętam i, czem u ch cia ła  przeszkodzić opo­
zycja. W sk u tek  obstrukcji trw ało  posiedzenie 22 
godzin. P ięcin deputow anych, k tórzy  przy  gło­
sowaniu nad  w nioskiem  o zam knięcie dyskusji, 
nie chcieli głosować, wykluczono z posiedzenia 
„za nieposłuszeństw o wobec prezyden ta11.

Rzym 23. m aja. Rząd ośw iadczył w izbie, 
że k re d y t na wojnę a fry k ań sk ą  w ystarczy  do 
stycznia  p. r. W ojsko pow raca, gdyż kam panja  
je s t skończoną.

Paryż 23. m aja. W  dni* 
w szystkie szkoły w całej F r ?  
m knięte.

Bukareszt 23. m aja. Z  powodu trzydz! 
letniego jubileuszu kró la  K aro la  i p iętnastej ro* 
cznicy koronacji królów ej odbyła  się tn taj w ielka 
uroczystość.

Reichgnberg 23. maja. Powodem rozruchów ro­
botniczych było to, że iedna z fabryk wydaliła ro­
botników, którzy brali udział w święceniu dnia 1. 
maja. Wczoraj nastąpiło znowu stsrcie z żandarmerią. 
Z trzech zabitych jest 2 chłopców w wieku 12 
i 16 lat.

Rzym 23. m aja. Po tw ierdza się w iadomość, 
że A bisyńcycy wbili na  pal m ajora G a 11 i a n o, 
zadając mu prócz tego straszne m ęki.

Rzym 23. m aja. P arlam en t rozpoczął debatę  
nad  budżetem  wojskowym. M inister wojny 
oświadczył, że ponieważ stau  prezencyjnej kom- 
panji jest za słaby , przeto  nalepiej będzie 
zm niejszyć liczbę kom panji w ten  sposób, że 
każdy  bataljon liczyć będzie nie cztery , ale trzy  
kom pan j e.

MGSkwa 23. m aja. A rcyksiążę E u g e n j u s z  
p rzyby ł tn  wczoraj o godzinie 3 po południu. 
N a dw orcu oczekiw ali g o : s try j carsk i wielki
książę W łodzim ierz w tow arzystw ie wieln in­
nych w ielkich książąt, obcy książęta i am basa­
dor au strjack i ks. L ichtenstein .

N a dw orcu ustawiono kom panję honorow ą 
gw ardyjskiego p u łk u  im ienia cesarza F ran c iszk a  
Józefa ze sztandarem  i m uzyką, k tó ra  na powi­
tanie a rcyksięc ia  odegra ła  an s trjack i hym n Indo­
w y. A rcyksiążę zabaw i tu  do 27. m aja.

Wiedeń 23. maja. Zamknięcia rachunkowe ko­
lei południowej za rok 1895 wykazują czysty do­
chód w kwocie 20,851.476 z ł . , a nadwyżkę 
2,582.010 zł. Rada zawiadowcza uchwaliła wy­
płacić akcjonariuszom dywidendę po pięć franków 
od akcji.

Buda-Peszt 23. maja. W kopalniach w Re- 
szioj na Węgrzech eksplodowały gazy. Trzydziestu 
górników ciężko pokaleczonych.

Telegramy giełdowe i targowe.
W.edeń 23. maja. Wczoraj giełda była za­

mknięta.

■ Berlin 23. maja. Giełda wczorajsza wieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a tita t) .  Kiedyty 2 1 8 '— (347 90), sztaebany
147-— (345T9), lombardy 40 50 (94 41), Diseonto 
207 10. Usposobienie mocne.

Frankfurt 23. maja Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane esy ti y 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
W iener P aritu t). Kredyty 295 62 (348 24), sztae­
bany 254"— (157 20) lombardy — ■—  (—j— )
Laura — •—J Harpener — *— , Diaconto 207-— . 
Usposobienie spokojne.

Przyjechali do Lwowa
dnia 23 maja 189C r 

HOTEL ŻORZA. W. Świdzińska z Horedyszeza. A. 
Gorayski z Moderówki. Dr. W. Lisowski, dr. K. Fierich, 
S. Chmurski z Krakowa A. Cielecki z Porehowy. J . Cie­
lecki z Byozkowiec R. hr. Rostworowski z Hre- 
horowa. O. Schnell z FirlejówkL J .  Trager z Pragi.

N A D E S Ł A N E .

Speijalisla i  Mack iołgłh liszek i utnti 
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbyciu  specjalnych stndjów w k lin ik ach  
w iedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
M iartiusa w Rostoku, m ięsaka przy a licy  K o ­
pern ika  1. 3, I . p iętro  i ordynuje od godziny 

9 — 10 rano i od 3 - 5  popoł. 1867 1—20

KAPELUSZE i CYLINDRY
H a b i g a ,  R U s s a

i angielskie w największym wyborze polecają :

Motylewski i Krzyszkowski
L w  A w

p l a c  M a r j a c k i  1. 6 .

do clą?
n a  lo s y  p a ń e t t l
wraz ze stemplem; prouier-  

25 c-t. wiafl
Główna wygrana 330.01 

połowr
’"sy zamówieniach z prowincji 7^ 

nie et. na portorium.
Uprasza się o łaskawe wczesne zmiiTI 

cenią na dwa dni przed ciągnieniem z 
pania zapasu nio mogłyby być wykonam.

I ! 1 Odróżniajcie prawdę od blagi ! 1
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nieoojowskl za 
wyrób znakomitych tutek nioklejonych 1 — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tntek poszczycić się 
nie może, poler-a się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tu t.k  

Niemojowskiegol ! Wszędzie do nabycia

Specjalista w chorobach uszu i dentystyce

i> r* . T a b o r
po odbyeia specjalnych stndjów za gran icą, osiadł 

wę Lwowie, a l Ł yczakow ska 1. 5.
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Dr. Wrodz, Hanakovtski -^  S s:
CD

ordynuje od I. m aja
w  Cieplicach ceeshich ( Teplite Schonau) w  domu 

„ Haus-Oesterreicha. 1459 1 - 5

Wszech nauk lekarskieh

Dr. Kłzim. PodlewaM g  f-
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specjalista w chorobach skórnych i weoeryoznych były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera 
i Beenier w Paryżu, L assara w Berlinie i Kaposieg* w 

Wiednia. I -09V*
Ordynuje od II. do 12. I od 3. do 5.

u l ,  C h . o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .
-oo

Dla kobiet i mężczyzn osobne poezekalnie.

M M B
w  u TiT7 s wh s a l k a l i c z n a

o
n
o»

ZGZAWA ALKALICZNA
jako źródło 'ecznio.-- od la t Betek używa we 
wszystkich chorobach o r g a o A w  c d « t« c li» -  
w y c h  i  t r a w i e n u ,  w  p o d a g r i e ,  b a  l i t ­
r a c h  p ę c h e r z a  I ż o ł ą d k a .  Doskonałe dla 

dzieci, rekonwalescentów i podczas przesilenia.
Najlepszy napój d y rtjeze j t 

orzeźwiający,
Henryk Mattoni, Giesshiibler Sauerbrune.
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S k ład  w ina Cha8Salng je s t we w szystkich  
ap tekach , szczególniej u pp. M ikolascha, R ucke-
ra , Sklepińskiego, W ew iórskiego i E h rb ara .

Wedle oeeny najznakomitssyeh por tg tę  Stoila 
preparaty z afrykańskiego orteoha Kola zwłaszcza 
eliksir i wino działają bardzo skutecznie na żołądek i są 
wypróbowanym środi im dietetycznym dla wzmocnienia 
nerwów, N o w o ś ć .  Czysta mąka z orzrehu Kola tylko z 
świeżych orzcehew Kola lepsze, pożyw :ejsze i bardziej 
wzmacniające jak każda kawa, herbata i kakao. Najtep zy 
napój na śniadanie. Centrali y skład na Lwów w apteee 
J . Wewiórskiego, w Krakowie w apteee Wiszniewskiego, 
w Kopyozyńoaoh w apteee Bedera.

Z  d n i e m  I .  e z e r w o n  oddaję w b o m i e  skład
orjentalnyck dywanów f i r m i e

„ A r i a d n ę ”
IG N A C Y  D R B X L E R  

Lwów plac Marjaeki liczba 7, 
który sprzedawać będzie takowe p o  s t a ł y c h  

z a d z i w i a j ą c e  n i s k i c h  c e n a c h .
Z szacunkiem

S a d ig  E o p p e u i t t  
z Wiednia.

Najmodniejsze krawaty angielskie
we wszystkich kolorach

poleca:

M a rc in  M fille r
plae Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego)

w Galicji nad Popradem, stacja  poczTowa i kolejo wa, telegraf
w miejscu. is  6 1—9

Najsilniejsza szcz iwa żelaz sta, skuteczna w  c h o r o M  kokieerch i aneinjh
L e k a r z  z d r o jo w y  D r. WŁ. H O J M C K 1 .

Pora kąpielowa trw a od 20. maja do końca wrzesnra
Kąpiele borowicowe, żelaziste, kydrooatyezne i P o p r a d o w e .

Woda Źegiestowska składach wód mineralnych.

i

Y
M I I K Y I 4 4  i  S K Ł A D  P O r  f O Z O W

M. MICHALSKI
w e  L w o w i s ,  u l i c a  ś w . M ic h .a ła  l i c z b a  6 ,

wykonuje i ma na składz;e wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
W yroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją.
Przyjm uje wszelkie repsracje  I odnowienia powozów 

po umiarkowanych cenach i  wykonuje w jak  najkrótszym
czasie.

m  v  Fabryka ta odznaczoną została na wystawie kraj. 
we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. d y p l o m e m  
h o n o r o w y m  r z ą d o w y m .  1216 1--?

M arka fabryczna

H a K P T T  U i  1  L ii.

CHfflSTnFLEnazwisko
peręczają za prawdziwość

naszych fabryfcsdó >v. 
Ilustrowane kata'ogi er;f i»  i fr

ZASTAWY STOŁOWE CHRISTOFLE
z białego metalu posrebrz ne, jakoteż sprzęty stołowe 

wszelkiego rodzajn.
Specjalne artykuły dla hoteli, restauracy] I menaż, 

o . j z  kasety wyprawne ślubne i t. d.

D R ^ S S T O F L E  &  0 “  w  W I E D N I U ,  I .
o- k. dostawcy nadworni. 222 1—?

Do nabycia no cenach fabrycznych w e  L w o w ie  
u  J u l j a n s  S t r z e l e c k i e g o *

Najwyższe
o d z n a c z e n i a

na wszystkich

Wystawach światowych

Z powodu niskiego kursu srebra

zniżenie cen.

WEB

ć .o;..... :i KLYTHIA BLA UTRZYHABIIA 
SKORY

UPIĘKSZENIE  
i W Y D E LIK A TN IE N IE  

C E R Y PUDER
Cuna puszki zł. 1.20.
R'-.zvyłka za p br.iuicm 
luo poprzeduieiii pr/y . ' ła­

mem pieniędzy.

Najbardziej ei8§ancki puder toaletowy balowy I salonowy
b i a ł y *  r ó ż e  w y* albo ż ó ł t y .

Chealozulo aaallzow&ay I szansy przez
PP. J. J. POHLA ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.

P i s m a z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej paszki od

G ottlieba Tanssig,
C k. Nadwornego dostawcy I fabrykanta dsiłkatoyok bydst toalotowyea. 

ćifefłfco Dtrfuiuorłii Wiedniu* I. Woilzeiic nr. #-
Ib, uiby.ńft v e  t e  u 'u Kuokeia apt., J a n a  Dziowi ńikiego, Stanisława Gabryela, Alojzego Hubnera,

K au -zyń 'k iego  i Ooerskiego, Włoilka i K rajew skiego, U. T. WLu^kiera i S yna ; w  T a r n o w i e :  M oritz F ie iseher 
ju n io r; w ■*«?!«»> S i u : M. ifartschan, Adolf Spaohner i we wialu ap tekach, perfum eriach i droguerja-h.

tf;OOOOOOOOaEESEEITO O O O O O O W A M *

£

ZlIM i M u m
o b o l i  L w o w a

poczta Lwów
i

w urn ;ej ed wiatrów ocuronionej okolicy, otoezony lasam i w znacznej 
części szpilkowemi. wielki komfort, kompletne urządzenie działu  
hydropttyczneg '', nowe ważne urządzenia i zaprowadzeniu, d w u k o ­
m o r o w e  e le k t r y c z n e  k ą p ie le  a y e te m a  p r o f  e» o ra  G  d r  l n e m ,  
L ig n u m -B U if id - in h a la c je ,  G im n a s ty k a  i  t. d ,  Zuabouitia 
kuchnia w własnym zarządcie. S k r o m n e  c e n y .  S ta ła  
i tania komunik ,eja. L ekarz kierujący Dr. Józef ILtppa (w zimie 
praktykujący w Mera nie), były asystent powsz. Po lik lin ik i w W ie ­
dniu, nczeń profesora D r. W . W ictern itza , d łn g o le tr i kierownik 
pierwszorzędnych zakładów  w odoleotniciych. B lii zyeh in form acji 

u d z ie la : Z a r z ą d  M a r jó w k i ,  poczta Lwów.

Telefon N r. 84. UWAGA: Stawy spuszczone, łąk i osuszone.

\)O O O O O O tV X IE E !E E £

w
d
o *

9?
tfajlep«ej marki

GAEDKEGO
CACAO

807 1 - 1 0 dostać można wsiędilę.

Malnral^y aromat, 
najwyższa wartość pożywna, leltka strawnofć

P. W. G aidke dt Cle., Berno (^Hamburg.

' Z a stęp ca  d la  L w o w a  i W acho d n ie j  G a H jjf:  B. K oth i S y n  w e  L w o w ie .

I  ^
-  ic s  r t

I- *



DZIENNIK POLSKI t dnia 24. Maja 1896 t.

sm alte
wyraiu.

szokuje adwokat dr. 
isku. 364

na watkach s a m o c z y n ­
n y c h  płócienne w pasy 

le Tanio poleca A .  K rzy s t ło -
cz, we Lwowie, plac H alicki 1. 2.

^  i l k a  i r ż y r a n y c h  R o w e r ó w
A'a sprzedam bardzo tanio. B erger ,
Akademicka 6. 39(5

Uc z n i .  *4 do 15 lat liczącego z ukoń­
czeni I. k larą  g im nazjalną lub rea lną  

Doszukuj-> ba i d i l  korzenuj St. J a ś k ie ­
wicza w Rzeszowie. £93

3 . 0 0 0 pokoi t a p e t  n i  składzie
ok uy ju io  tanio poleca 

A , K r z y s z to fó w  ic s , we Lwowie, plac
i U licki 1. 2. 259

fag rzy a  sukna B .  Ul k u l i ó s l i t  
i L .  K r u k o w s k i  (Hotel George) 

poszukuje młodszego pomscnika i s ta r­
szego praktykanta handIo„eg>. 402

J ;i r e m c z e  n a d  P r u t e i u ,  miejsce 
klimatyezae. Pomieszkania, restaura- 

cia w dSnm od czem ca  Nakład nydro- 
patrczmy w miejs .u. Adres: Inżynier 
Steingra ber, Stanisławów. 403

Mam do sprzedania p a r ę  k l a c z y  
gniadyeh dobrze ujeżdżonych wyso­

kości 163 ctw., również powóz półkryty 
w dobr/in  stanie; Stojałowski w Paszczy- 
nie o. p. Dcmbioa. 395

KAPELUSZE Plessa i angielstie
t w a r d e  t  m i ę k k i e

w wielkim wyborze 
p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

poleca
JA5V C H Ł E B O W N 1 K

ul. H alicka 1.4, obok kapliey Boimów.

"D z ą d c a  d ó b r ,  teoretycznie  w ykształ- 
r v  eony, ro ln ik  z 22-le ta ią  p rak tyką ,
zdolny zastąp ić  uczciwie właśeleiela 
w zupełności, obecnie s a n  uslngi wymó­
wił, — poleca się od 1. lipea  1836. Na 
żądanie może wcześniej służyć. W. Chyć- 
ke, Sądowa W isznia. 267

TTa m m e r d l e n e r ,  38 J .  a lt, kath r., 
■TL ausgedienter M ilitar, g ro n , iu a li tu  
Zweigen des D ieustez e rfsh ren  u n l 
g ii ib t , mit prim a Zeuguissen Tom hoheu 
II;rrschdf:eu  - nd E m pfeh lungea; b itte t 
um iihnliehe S te lle  tn H aas aach auf 
Reisen. Giit ge Zuschr ften  womóglieh 
rceom m audirt : b itte t Carl Sosna,  Kam- 
m erdiener I. C bris tinsgasse  N r. 12 in ‘ 
B n iapest. 399

G r ą b k i
da mycia powozów duże po 80 centów i 
sztuka, ró ■ n ;eż g ą b k i  t o a l e t o w e j

poleca handel
S t . M a r k i e w i c z a

w e  Ł  w  o  w  t  e .

po 1 eene.e od wyrazu.
2  pokoje z kuchnią. K ora li ieka  8.

2 duże frontowe pekoje ns I. 
interes do wyuajęeia ul. Hal

piet
liek

trze na 
1. 7.

2 frontowe pokoje na I. p iętrze 
Kaleeza 9 A) zaraz do najęcia.

ulica

Korespondencja prywatna.
5 S 8  Serdar z te  d z ięk i! N iedziila  

niech odświeży w pam ięci regrłoreezne 
jasne  i n r łe  wspomnienia Sierpniow e. 
S .e ro ta l 401

D o  d u c h a  — zagniewanego. Spó­
źniłem t ;ę wówczas z powodu zajścia, 
l  któregu przyczyny Da czas jak*4 zni­
knąłem z ho yzomtu. N a lis t odpowiadam 
t a k  i jłszcse  raz tak. Czekam s tę ­
skniony chw ili spotkania. P isać proszę 
poste restan te  ped moim adresem.

Kotwiczne

Llnlmenl. Haps camp.
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśmierzające 
nacieran ie; po cenie 40 kr., 70 kr. i
1 ii. do nabycia we wszystkich apte­
kach. Tego powszechnie uluolonege 
Środka domowego należy zawsze krótko
a węzłowato żądać

R ic h t e ra  L iniment  i  „ k o t w i c y
i tylko butelki opatrzono znaną marką 

„kotwioą“ nznnd za 
prawćażwe.

Mcbtora zptaka 
ped złstyw faea  ■ Pradze.

uznane jako znakomite gatunki.

nARTwt(3iV0G
w  Ba den bach n/E

To nabycia w w.elu eul ierniaoh 
l a i . j i . i ń  utukatesów  i droguerjacb.

a  f r a n c u s k a  b i  b u ł k a  n a  c y g a r e t a !
IM

99L E  G B I F F O l f

600 1 - 1 0

T Y L K O
W  S E S T A U S A C J I

NAFTUŁY TOSPFSRA
u lic a  T r y b u n a lsk a  1. 12, dom  w ła s n y ,  

m o żn a  d ostać c o d z ie n n ie  o  god z in ie  8, rano  
W "  gorąco śn ia d a n ia .

C E N N I K :
P ie c z e ń  w ie p r z o w a  z k a p u stą  .  ,
S ie k a n e  p ł u c k a ............................................
F l t c z k i .................................................................
N ó żk a  c ie lę ca  z ch rzanem  .  .  »
K ie łb a sk a  z ch rzan em  ,  ,
K aw ior
O biad  w  a b o n a m en c ie  ,  ,

W s z e lk ie  n a p itk i w  n a j le p sz y c h  g a tu n k a ch  
po cen ach  n a ju m ia r k o w a ń a z y c h ; d la  p e w n o śc i,  
ż e  pochodzą z m ojej re sta u r a c ji, daję od biorcom  
z n a c z k i. N a jlep sz e  W IN A  po cen a ch  n a jta ń ­
s z y c h , p o czą w szy  od  40  c t. litr .

Z  w y a o k lem  p o w a ża n ie m
______________Naftula Toepfer.

15 ct. 
1* * 
1* . 
10 „ 
6 „ 

15 „ 
40

N I E M A K A T A R U
płynu antika-przy zew nętrznem  użyciu 

taralnego. Cena 50 ct Główny skład 
w aptece pod „O patrznością" w Cz r- 

niow eaeh, uliaa Główna.

R O W E R Y
A n g i e l s k i e  

I Swlfty.
Cenniki gratis.

Bezwątpienia najlepszy *) ze wszystkicn znanych środków da czyszczenia zębów I ust.

Porządne
osoby z rozległymi stosuukami, 
taajdą bardzo dobry zarobek -  
Oferty pod: „Sehr gut* do ekspe­
dycji anonsów Schalek w Wiedniu.

B uhajki
pełnej krwi holandeiskiej, wieku 12 di 
17 m iesięcy, ma Da sp :z ;daż  na żywe 

wagę 1532 1—J

Zarzęd dóbr w Rozwfdcwle nad Sanem
S tac ji kolejowa, te leg ra f i poczta w miejscu.

- • i c u O T  d a m s k i e

otrzym ał 
w wielkim wyberze 

■agazyu aewsśol 
„A LA VILLE DE PARIS* 
G a b r y e la  S ta r k a  

plae M arjaeki 11.
W yłączny skład kufrów 
patentow anych trzoino- 
wyeh, lokkieh, trw ałyeb .

Majątki ziemskie
w różnych obszarach i w dobrych m iej­
scow ościach hlisko m iast i st*»ji kole- 
jowreh pod k o r z y s t n y m i  w a r n a -  
k a m ł  de s p r z e d a n i a  i do wy* 

d z i e r ż a w i e n i a .
B liższych wyjaśnień ndziela p. E d w a r d  

L i p i n e r  w T .rn o w ie .

twierdzeń

fliszki

*) Wyciągi z badań naukowych zi.akimitycS bakte j logów, oka l i ków i medyków, którzy wyżej naprowadzone 
żeni* s t a n o w c z o  pr/yzDają, przes jłam y każdemu, kio się t/m  i teresuje, cbętuie bezpłatnie.
Cen* całej daszki (o r ,g  ualny fl.kou wslrzykawkowy) wys arozająey p:zy racj.Mialnem użyiiu  na parę miesięcy 1 zł. 
izki 60 ct., w aptBkach, droguerjaoh i n sndla  h ptrfnuieryj. 1307 11 1—?

F a b r y k a  O d o h t  w  B o d e n b a c l i  (C zechy).
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Grand Hotel National w Wiedniu
T a b o r a t e a a a e ,  9tary rtuomowany, jeSyny wialki hotel wiedeński, w którym nie 
liczą usługi i śwUfłł . 200 pokoi, od 1 zł. i wyżej. Kąpiele, telegraf i telefon. Dwor­
ce kolejowa i stacja parowców w bezpośredniej pobliskości. Umiarkowane ceny 
Ugoda przy dłuższym pobycie. O / ł  p a r le  toutes les langues m oaernes.
Z.  H arhcm m er, dyrektor, 626 1—3 F. M. M ayer, właściciel.

Preblauska szczawa
najczystsza alkaliczna szezawa alpejska o znakomitym skutku w chronicznych 
katarach, a szczególniej w formowanin się kwasów urynowysh, chroń, katarach 
pęcherza, formowania się  kamienia w pęchęrzu i nerkach, oraz chorobie B righta. 
Przez swe składniki i  smak przyjemny jes t zarazem najlepszym  djetetyeznym 
i orzeźwiającym napojem . P r e b l a u a k i  z a r z ą d  s z c z a w ó w  w  P r e b l a u ,  

poczta St. Leenhard, K aryntja. 501 1—17

3  Od

4

dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W . ADAMOW ICZA
w  Ś r o d a  o h

\ funt „Familijnej* bardzo /K hr«i • . z*. 1.40 « 
f, „Mclange de Mosk.tu“ w oryg. opak. uajl. 2.T0 A 

t f. BIiiiperi+l“ cesarskiej w aryg. opako' 3 ‘,o |*>
fi f. Wy«iew.[ów z u lepsz,  herbat kw ia to - . I 20h
lZnakomita KAWA .S lrlusz1' franco 5 kilo . 9 50 “

B
»w
9
*
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v
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h-T Ostrzega się przed fałszerstwem 1 
r Sprzedaż tylko w zielono opieczętowanych 
i niebiesko etykietowanych pudełkach, y g

Bilińskie pastylki do trawienia.

A S T Y jL K I  D E  BILIN.
9  Z n a k o i n l t y  ś r o d e k  p r z e c iw  p i e c z e n i u  z g a g i ,  

k a t a r o m  ż o łą d k o w y m  s z c z e g ó lu le  w  n l r a d u .o -  
u e  ui t r a w i e n i u .

Składy we wszystkich handlach wód m ineralnych, w aptekach i droguerjach.
210 1—7 Dyrekcja zdrojowa w Bilin CCzeohyj).

Bayera saiicylowo-kaucziiltowy plaster,
1 - 3 104niezrównany środek do usuwania bez bola i niebezpieczeństwa

nagniotków 1 stwardnienia skóry,
koperta tego znakomitego p las tru  wraz z dokładnym opisem użycia kosztuje 

35 ct. t a  n a d e s ła n ie m  n a le iy to S r i  w  m a r k a c h .  Zumó 
wienia nadsyłać pod ad resem : A p e th e k e  „ tu m  rO m isc h e n  K a i s e r ft fT te n ,  

1 3 , H u g o  B u y  e r . W e L w o w ie  w  a p t .  P .  M ik o la s c h a .

I
30 et., na prowincję 
wienia nadsyłać pod 
S ta d t, WoUteile

ORYGINALNE WINA W IGIERSKIE:

f f A Y D E L

l i m  i  B U M

JANA RED LĄ
W E  L W O W IE

T er«i>y naftowa, otwarte (niedzie 
wicze) w Galicji kupi konsorcjum 

angielskie. W yczerpujące opisy te­
renów  co do ich połotenia, rozte 
głości, ilości wykopanych studni 

ich  wydatności, poparte planami 
sytuacyjnym i i bilansam i wykazują­
cymi wiarogoduie rentowność przed 
siębiorstwa przyjm u.e kancelaris 
adwokata dra Włodzimierza Krosiń 
skiego, we Lwowie, ul. jagiellońska 
I. 14, parter. 1514 i

poleca najtaniej w łasnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1C5, 155 , 2 —, 2 25, 2 50 i 3. 
K o s z u le  z przodam i pikowymi i fał- 

dzikam i (zakładkam i) po zł. 2 75 i 3. 
K o s z u le  kolorowe, krotonowe i 

oz fortowe po zł. 26 0  i 2'75. 
K e s z u le  n o c n e  po zł. 1-55 i 1*90 

ozdobione na  t  ukraińsk ich  po 
zł. 2 30, 2-50 i 2-75.

K o s z u le  d la  c h ło p a k h ir  po 
zł. 1-40 i 1 60.

Pólkossulkl z kołnierzam i 50 et., 
bez kołnierzy 35 et.

K A L E S O N Y
po et 90, zł. 1 0 5 ,1 1 5 , 1-45, 1 6 5 ,1  80.
K a le s o n y  d la  c h ło p a k ó w  po

85, 95 ot. i zł. 1 10.
K o łn ie r z e  tuzin po zł. 2*40 i 3 80. 
M a n a t e t y  tuzin po zł. 4 i 4-80. 
C h u stk i płócienne, tnzin  zł. 250

P r a w d z i w e  s a s k i e

SKARPETKI, POŃCZOCHY
d la  pań, panów i dzieci.

k r a w a t y
w największym wyborze. 

O r y g i n a l n e  prof. d r a  J f t g e r a  
w y r o b y  p o  c e n a c h  fa b ry *

a; rch  z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób w ątłego zdrowia, 

łatwo się przeziębiających.
Koszule 
kaftaulki
Kalesony I a&jtkl 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze na iolądek 
Kanaaze .
Kaalzolkl męokle włóczkowe z rękawami 

po ał. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prow incji wykonnją 

się na js ta rsn n ie j.
Na iątfaale azozegółewa cenniki.

aN i—M 0*
0*5

S.B

Miasto Jarosław
m a do w ynajęcia

iii

w najlepszem  położeniu o 2 salach, 
6 pokojach etc. z oficyną, ogrodem 
i przynależytościam i, na la t 6 od 
15. czerwca, względnie 1. lipea b. r. 
za roczny czynsz 1300 zł. a. w

Oferty z 10%  w adjum  wnosić 
można do 10. czerwea b. r. di 
M agistratu w Jarosław iu , oraz biiż 
sze w arunki przeglądnąć.

F ab ryk a  praetworów druew nych  
i w ełn y  drzewnej

JÓZEFA ROSNERA
poleca własnego wyrobn

deszczułki podłogowe dębowe, 
Jaworowa i sosnowe

w całkiem suchym stanie i jak  najs ta­
ranniej wykonane \ a jako nowośó

WEŁNĘ DRZEWNA
do wyrobów tapioeiskieh  do opaki- 
s  zia szkła, pcrctlauji jako ściel 

stajenną i t. d.

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .
m Ę f  Zamówienia przyjmuje k g it i r  

firmy w H otelu Franeuzkim  we 
Lwowie, przy placu Marjaokim 
L 5. - W  1441 1 - 3 4

zł. 30, 32, 
45, *0

56, 40

a to :

Najlspsze)V ilanyer i Szegszarder, wina czerwone 
„ VilsDy«r, deserowe wino czerwono . . .

Najlepsze F u a f k i r c h n e r  stare  wina siełowe,
s Fiinfkirchnor R io s l io g ........................................................................  35, 40, 45, 50
„ ! t. llik losz vom D o m c a p ite l ...........................................................   34, 36, 4C, 45
„ Burgunder vom D om cap ite l...............................................................   65, 70
„ Biały wyskok stary   ......................................................................  99, 100

za hektolitr loco piwnice Fiiafkirchen, dostarczam w opłatnle zwraealnych beczkach
wypożyczonych od 56 litrów. 1531 1—10

J a n  USTep. ' W e i H e r
właściciel winnie 

w  FU n łk  ir*o h e n  CW ęU-O.

Celem-ochrony
od naśladoifań i  tafałszowań uprasza się P . T. Odbiorców ażeby wyiaźnie

^ E R A  żądali, bacząc na 
etykietę z 

niebieskim 
Neptunem

za derał
Przedsiębiorstw o zdrąjowe 
K reid o rf koło Karlsbadu.

M. K O R K E s
s D U  u u i  n l i iu r c k ,  a rtrln lósi . e s t i , s i t a » e l  i I s i

L w ó w , G r ó d e c k a  1 0 ,
poleca p&tcut. brony przewozowe, pługi Rayola, 
Siewniki Orill dl* rów nin i gleb górzystych, 

orygin. Schlóer i t p.
ś w ia d e c tw o  i  Pan  M. Korkes, Lwów. Na łą la u ie  pana uwiadam iam y, -że 

dostarczony nam 8 l«  k o n u y  g a r n i t u r  p a r o w y  w rass ss e l e w a t o r e m ,
odpowiada swoim zadaniom i bardzo z działania tych maszyn zadowoleni jesteśm y. 
Także potrzeba opalowiaka lokoiuobili jes t stosunkowo bardzo mała, d latego pańską 
firmę każdemu jak  najsumienniej polecić możemy. 1301 l —y

Lwów, 7. m arca 1896. Z  poważaniem
(L. S.) Jozef Noa Lówenhers.

Adolf Blumen^eld m. p. Jozef Słomnicki m. p.

sduifań i  tafałszowań uprasza su

RONDORF
jakotćż żeby 

korek 
Wypaloną markę

^ Główny skład na Gallcyą psslada firma

Leopold L i t y ń s k i  w Lwowie w Grand Hotela ulica Karola Ludwik*
H a n d e l  f a r b  I m & t c r j a ł ó w *  1579 1—1

Karty jazay do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
N lederlaidzko - amerykMli«ki«go 
Towarzystwa iegln gi parowej.

I .  K e l o w r a t r i n g  #  WIEDEŚ.
z  \ A / l e c Ł n . i a .

201 1 - ?

IY . W e y r ln g e rg a M s e  7  a  
C o d z i e n n a  e k s p e d y c j a

O b j a ś n i e n i a  b e z p ł a t n i e .

C o n g o  N r . 1 .
wyborna herbata  . . . * / ,  kl. zł. 1*90 
N u c h o n g  Nr. 2 .  . */, kl. zł. 2 30 
Z b i ó r  m a j o w y  .  .  *1, kl zł. 3 —  
C o n g o  K a ts io w  . . */, kl. zł. 4‘—
O k r u c h y  z najlepszych herbat

*/, kl. zł. 150 , 1 80 i 2-30 
poleca

G ltw .j  d la d  ie r ta l
FRYDERYKA SCHUBUTHA

Lwów, R)nek liczba 45.

LODOWNiE P0K0I0WE
od 18 do 80 zł.

n a jn o w szeg o
do

W ANNY
fasonu z aparatami 

grzania wody

Lwów, ul. Jagiellońska I.
Cenniki na  żądanie.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY

1I 0 B S Z 7 I
K Ą P IE L E  SOLANKOWE, 

BOROWINOWE i RZECZNE

IWONICZ
Zakład zdrojowa-kaoielowy i klimatyczny

położony w uroczej podkarpackiej okolicy wśród lasów szpilkowych (410 mtr. n. p. m. 
poleca znane ze swej skuteczności szczaw y stonojodow e, k ąp ie le  jodow e, bo row i­

nowe, zim ne i zab ieg i hydropatyczne, oraz zakład gimnastyki leczniczej.
Urządzenia wzorowe, wszelkie wygody, dobre restauracje, tanie wiktuały, zdrowe 

czyste powielrze i wyborna woda źródlana do picia.
Na sezon 1896 r. przybywa 1 dom mieszkalny o 44 pokojach.
Nadto oduowiouo gruntownie urządzenie łazienek klasy I. rozszerzono znacznie, 

oświetlenie elektryczne Zakładu i zakupiono znowu wielką ilosó nowych mebli i t. p. 
Lekarzem zdrojowym jest dr. Kl. Dębicki (Lwów, Piekarska 8).
Sezon trwa od 20. maja do końca września.
W  czasie od 20. czerwei do 20. sierpnia nie przyznaje się uwolnięuia od taksy 

zdrojowej; p rzed 20. czerw ca i po 20. s ie rpn ia  sa  ceny m ieszkań znacznie zniżone..
Bezpośrednie połączenia kolejowe z Krakowem i Lwowem ze stacji Iwonicz —( 

poczta i telegraf w samym Zakładzie.
Broszury zt szczegółowym opisem, podaniem wskazań leczniczych i cennikiem 

rozsyła opłatnie, tudzież wszelkie zgłoszenia załatwia. 1157 1 - ił
D y r e k c ja  Z a k ł a d u  td r o jo w o  k ą p ie lo w e g o .

oooooooooooooooooo
Bi e d n a  n c z e n l c a  lw ow ski/go kon­

serwatorium , pozbawi ma wszelkich 
śrsdków  do życia, p rosi szlachetne esoby, 
ażeby raczyły jej depomódz swemi d a t­
kami do skończenia stndjów. Łaskawe 
(fu ry  przyjm uje ad m in is trac ja  „Dzien­
nika Polskiego."

0
o

Zarząd dóbr Hryniowcs
p . T ł n m a c i

ma na sprzedaż b srd z i dobre wina fran ­
cuskie, koDiaki i  lik ie ry  pochodzące  od 
firmy A. Brannens & Comp. w Bordeaux 

B liższa  wiadomość:

w Z a ro d z ie  dóbr Podhorce p. Stryj.

Lwów, ulica Kopernika liczba 2.

Skład przedm iotów
treści religijnej.

Tak długo jak  zapas wystarczy 
sprzedaje wysortowane

książki do nabożeństwa
niżej połowy ceny wartości.

Wincenty Kuczabinski
Lwów, ul. Kopernika l. 2.

Z a  w y b i t n a  w y n i k i .

Prenjowanle: Prenjowanle:
Paryż, St. Gallen, Bruksila, St. Gilles

Ołamunlao, Au88lg,
Weaacja, Wiedeń. Berno, Wiedeń.

C. k. wyłączny przywilej.
Najwyższe odznaczenie „Krzyże honorowe* Bruksela i Wenecja.

ZYGMUNT FLUSS
L w ów  — W ied eń  — B ern o  — P ra g a  — B u d ap eszt  

K raków  — C zerniow ce.
7 medalami premjowana.

Pierwsza największa gallcyjsko-czssko-morawska-szląska

_ SZTUCZNA FARBIARZA V
O Z akład do ap retu ry i chem icznego prania O
O  (N e t to y a g e  f r a n ę a i s )  O

(Ruch za pomocą maszyn parowych i elektryczne oświetlonie.)

Garderoby damskiej męskiej i dziecięcej 0
prutej lub nieprutej wszelkiego rodzaju, oraz

uniformów, materyj na mebla, dywanów, firanek, aksam tów, 
prawdziwych koronek i ł. d.

poleca się P. T. Publiczności dla wykonania wszelkich w te gałąź 
wchodzących robót.

1420 Wyniki niezrównane przy tanich cenach. 1—3
Fabryka 1 kantor: Berno (Briinn), Zei.e Nr. 38, telefon 576 I 213.

Własna filia M e n a  dla Lwowa t j l ło  al. S.kstasta 26.
Skład fabryczny dla K r a k o w a  ty lkr ul. św. Krzyża 7. (dom Chmurskiego.)

Oo n y  f a b r y c z n e .
S p e c j a l n o ś ć :  farbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich a la  Paris.

Miejsca przyjmywania we wszystkich większych miastaen. 
Z l e c e n i a  z p r o w i n c j i  w y k o n u j e  s i ę  s z y b k o .

OOOOOOOOOOOOOOOOOO
W fdftW O tt i o d p o w ia d w A lM  »  pedkfcpjf A d*m  K rą je w sk i,

P a p ie r  % f c b ry k i  c z e r la ń s k ie j . Z Drukar , Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera,

>
i

t

i


